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PIONIEROM.
Jeśli serce w piersi za ciężkie, 
pierś rozetnij i serce rw ij!
Wyściel drogę wiośnie zwycięskiej 
mostem ramion, purpurą krwi.

Jeśli z  pieśni krew nie wytryśnie, 
starczy okrzyk rozgrzanych luf.
Wytęż oczy! Zęby zaciśnij!
Stawaj w szereg! Nie trzeba słów.

Cóż, że depcą? Cóż, że są siłą?
Cóż, że miażdżą kolbami twarz?
W  mur głowami! Serca przez wyłom!
W  dni Bastylji zwycięski marsz!

W  pierś niech biją młotem  —  nie pęknie. 
Zatnij usta, choć w ustach k rew ...
Jeszcze będzie jaśniej i piękniej, 
będzie radość i będzie śpiew.

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI.
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^M y i rzeczyw istość polska.
Ś w iatopogląd  nasz  nie je s t dziełem  

dnia. J e s t  dziełem  ciężkich zm agań  
w ew nętrznych , w alk i z w pajanem i nam  
p rzez  dom, szkołę, kośció ł i p ra sę  r e 
akcyjnym i pojędam i.

M usim y się z  te j pleśni otrząść, na
b ra ć  ufności d o  nieustannie plugaw io
nych p rz e z  w ro g ó w  naszych  i znie
k sz ta łcan y ch  idei. P rz e d  nam i sto i w aż
ne zadanie — n a  białej karc ie  naszej 
m yśli m am y wypilsać zgłoski now ego 
ideału, którem u już niezm iennie s łu ży ć  
będziem y z ca łą  m ocą naszego  entu
zjazm u i bezWizględnem poświęceniem  
dlań innych stron  naszego ż y d a . W ięc 
działajm y z pełną św iadom ością. Jak 
ją zdobędziem y? Idee nasze nie są  od 
ż y d a  oderw ane. W y ra s ta ją  one z is t
niejących stosunków  m aterialnych, w y 
p ły w a ją  z O taczającej nas (rzeczyw i
stości b y  rzeczyw isto ść  tę  zmieniać.

D latego  św iadom ie uksz ta łtu jm y  nasz 
stosunek  do o taczającej nas rzeczy w i
s to ś c i Spójrzm y jasnym , niezam glonym  
w zrokiem  na tę  polską rzeczyw istość.
Na. Polskę o d artą  z b łysko tliw ych  szat 
przedniepodległościoiwej rom antyki m a
rzycieli, pozbaw ioną fa je rw erków  mę- 

. czeńskiej aureola w ielkiego jałm użnika.
Spójrzm y na nią taką, jaką jest, jaka  
n as  o tacza  i k tó ra  już  po tąd  m am y.

Polska rzeczy  vIstość — to  polska 
nędza. T o  beznadziejna nędza 200 ty
sięcy  bezrobo tnych , skazańców  na 
g łód  i poniew ierkę, nie znających  
sw ego  ju tra , k tó ry m  i dziś n ic  do b re 
go n ie  w ró ży . D la  .nich niema&z po
m o c y  _  jak iś milion z ło tych  m iesięcz
n ie  na zapom ogi — p rz y  fra szce  250 
mil jonów  d la  kapita listów . To n ęd za  
m ilionow ej rze szy  robotniczej, n ie  zna
jącej pełnego  tygodnia1 p racy , trw a ją 
cej w  nieustannej o baw ie  redukcji — 
to  nęd za  górnika, w łó k n iarza  i m eta
low ca, nękanych n ierozw iązalnem  p y 
tan iem : jakim  to  cudem  śm ieszną 2- 
złotow ą dniów ką  w y ż y w ić  i  odziać 
sieb ie  d w yg łodzoną  rodzinę?

Jakim  cudem  — p y tam y . Jakim  to 
cudem , g d y  z  Jaski rządow ego  a rb i t ra 
żu, a  sw ej niew ierze w  w alkę  i w łasne 
s iły  zadość  — w łó k n ia rz  łódzki p rz y  
30% w zro śc ie  d ro ży zn y  pop rzestać  
musi na  łO-procentow ej p odw yżce.
W ierzy li w  ponadklasow ość rz ą d u  b u r- 
żuazyjnego, w  jego b ezstronny  arb itraż , 
niepom ni w ypróbow anej tra d y c ji  b o 
jow ej p ro le ta rja tu  łódzkiego.

G dy  g ó rn ik  p rz y  10-godz. a  hu tn icy  
i m eta low cy  p rz y  12-godż. dn iu  p ra c y  
bacznie  jeszcze  uw ażać  m uszą na 
przedsięb iorców  i sw ych  pseudo-p rzy - 
jaciół, czy  czasem  nie pow tó rzą  n a  ich 
skó rze  sierpniow ego p ak tu  o dalszej 
zniżce p ła c ?
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Na m arginesie  
pionierstwa.
C oraz  w yraźniej ry su je  się te ren  

i tre ść  naszej p racy . S ta ją  p rzed  nami, 
uczestnikam i tego  ruchu, pew ne zagad 
nienia, k tó re  w ym agają  usystem atyzo 
w an ia  i  w yjaśnień. Nie będzie to  jesz
cze jego teo rja  i m etodyka. J e s t  to  m u
zy k a  przyszłości. M ogą się one zrodzić 
jedynie w  procesie  p ra c y  eksperym en
talnej. Nie jes teśm y  w  tej szczęśliw ej 
sytuacji, by  m óc ząbkującem u ruchow i 
pionierskiem u zgo tow ać  w ygodne pod- 
ścielisko w iedzy  teo retycznej i p rak 
tycznych  w skazów ek  m etodycznych. 
Nie rozporządzam y odpowiednim  m ater
iałem  instruk torsk im  i odpowiednimi 
środkam i m aterjalnem i. O graniczyć się 
ted y  m usim y do nakreślen ia  ogólnych 
kon tu rów  naszej p racy  i ideologii.

M usim y zdać sobie sp raw ę z  p rze 
szłości naszego ruchu, teraźniejszości 
i perspektyw .

CZEM BYLIŚMY?
L ata  1920 - 21 stanow ią  w ażn ą  datę 

w  historji ruchu  m łodzieżow ego w  P o l
sce. Z akończyła  się w ojna z  R osją  So
w iecką. R ozw iała  się w reszcie  od w ie- 
kóW trw a jąca  legenda niepodległościo
w a  —  P o lsk a  p rze s ta ła  b yć  m item  — 
s ta ła  się rzeczyw istością . D la  nikogo me 
mogło u legać w ątpliw ości, że Polska 
istnieje i że jej bezpośrednio nic nie g ro 
zi. Su rogat idei, obleczon w  „nadziei 
z ło te  m alow idła", trw a jący  w  duszy 
kilku pokoleń polskich, w  szczególności 
polskiej inteligencji — w ygasł. P o w s ta 
ła z iejąca zwątpieniem: pustka. Z w ąt
pienie to  obróciło  się o strzem  n ie ty l- 
ko p rzec iw  istn ie jącym  w P o lsce  w a 
runkom  społecznym  i po litycznym , ale 
i p rzec iw  sw y m  p rzeszłym  ideałom ; 
o k aza ła  się oczom  pow racającej z  fron
tu młodzieży, b eztreściw ość jej p op rze
dnich w alk  i m arzeń . Z radza  się nieu
błagane py tan ie : o  co 'w alczyliśm y, 
czego broniliśm y? N a co  prze lew aliś
my k re w  n aszą  i b rac i z  z a  rub ieży?

T a  rozw aga  k ry ty czn a  z w raca  się ;w 
■pierwszym rzędz ie  przeciw  m ilitaryz- 
mowi, budzi silny ruch an tym ilitary- 
styczny . I t a  nuta dom inow ała w  „ P ło 
mieniach". S talow y  hełm, durna m ło

dych w o jaków  sp ieszących  na front, po
czął p rzyb ierać  złow rogie  k sz ta łty  t ru 
m iennego w ieka, z  pod  k tó rego  w yzie 
ra ła  trup ia  tw a rz  m ilitaryzm u. W ojna, 
pozbaw iona pośw ia ty  ideału  sta je  się  ja 
k ąś  bezładną szarpaniną, k rw a w ą  rze 
zią, w s trę t jeno budzącą.

Ale negacja  ustro ju  społecznego  P o l
ski, negacja  w łasnej przeszłości —  w ła 
snej epopei fron tow ej nie w y s ta rcza ła  
i w y s ta rczy ć  nie m ogła d la  tych , k tó 
rz y  szukali now ej w iary . P oczę to  szu
kać  pozy tyw nych  ideałólw. P o czą ł s ię  
p roces k ry sta lizacy jn y  tej części m ło
dzieży polskiej. Jej bunty , przebłysk i, 
św ia te łk a  i św ia tła  rozpaliły  ognisko 
„Płom ieni".

„P łom ienie" p rzesz ły  sw o ją ew olucję 
w ra z  z  m łodzieżą, k tó rej do czasu  były  
w yrazem . Z n iew yraźnych  za ry só w  
górnych, uczuciow ych w zlotów , roz
p ierzch łych  m arzeń , frazeologii postę- 
pow o-pacyfistycznej zaczyna ją  się lwy- 
łaniać k on tu ry  św iatopoglądu. C oraz 
częściej poczęły  się  u k azyw ać  w  „P ło 
mieniach" a rty k u ły  o  now ym  fundam en
cie m yślow ym  i zupełnie skończonej 
stru k tu rze  ideow ej. Ale z  drugiej strony , 
poza n iew ątp liw ie szczerą , w  pew nym  
okresie  tw órczą, bo w  sw ym  burzliw ym  
chaosie zw iastu jącą s łońce idei, pełną 
barw nych  efek tów  frazeologią, począł 
się czaić zw y k ły  oportunizm  społeczny. 
B rak  stanow czych  definicji w  odniesie
niu dó najw ażniejszych zagadnień ru 
chu socjalistycznego, p rzy ję ty  za  m eto
dę m yślow ą je s t  najlepszem  źródłem  
im potencji w  czynie, najlepszem  źród
łem  oportunizm u.

M łodzież o tacza jąca  zw artem  kolis- 
kiem  „P łom ienie" poczęła  szybkim  k ro 
kiem zm ierzać na ubitą drogę ugruntor 
w anych  w  realnem  życiu społecznem  
zasad , ale... bez sztandaru . C oraz  to  
Wolniej, coraz to  ociężałej podążał za  
arm ją, by  w reszcie  u tknąć  w  m artw ym  
punkcie. „Płomienie" i ich czytelnicy  
rozeszli się na inne ścieżki. Z erw ana  z o 
s ta ła  ich w zajem na łączność. „Płom ie
nie" dym iły  resztkam i ogniska.

D laczego jednak  m ów im y w ciąż u 
„Płom ieniach", ich czyteln ikach  i o ich 
w zajem nym  stosunku? D laczego nie 
w spom inam y o istniejącym  ruchu  w ol- 
no-harcersk im  i o jego odrębności?  Bo 
ruch w olnoharcersk i do III Zjazdu

1. nie stw orzył swej organizacji;
2. nie dowiódł niczem sw ej odrębno

ści, a tem samem prawa do stałego Ist
nienia.

O organizacji w  W olnem  H arcer
stw ie trudno  w ogóle mówić. B y ły  zjaz
dy, k tó ry ch  uchw ały  nikogo do niczego 
nie  zoboiwiązy,wałyj b y ła  cen trala  nie 
kom unikująca się ze  środow iskam i 
i środow iska nie znające sw ej oentrali, 
członkow ie nie w iedzący  nic o  siwojem 
członkostw ie i nieczłonkow ie do. niego 
się przyzna jący , nikomu w reszcie  na 
propagandzie nie zależało, poprzestając

na  sym patjach, w łasnem  sam ouśw iada- 
mianiu się i . prenum eracie  „Płom ieni". 
A w ięc  kró tko : b y ł ruch  —• organizacji 
ni© było.

A czem że b y ł sam  ru c h ?  B y ło  to  
zgrupow anie  d ezerte rów  H arce rs tw a  
oficjalnego, k tó rz y  trak tow ali W olne 
H arcerstw o  jako  pom ost do innych, 
ok reślonych  politycznie j  społecznie or- 
gan izacyj m łodzieży i sta rszego  społe
czeństw a. I c zy ż  sam  fakt, że  m łodzież 
ta  rek ru to w a ła  się w  .ogromnej W ięk
szości z oficjalnych zw iązków  h a rce r
skich, m oże b y ć  dostatecznym  tytu łem  
do trak tow an ia  ruchu w olnoharcersk ie- 
go, jako  now ej odrębnej fo rm y ruchu  
m łodzieży?  B a! C i w eteran i h areers tw a , 
ze  zrozum iałych  z re sz tą  p rzyczyn , zv 
specjalnym  niesm akiem  odnosili się do 
czynnej p ra c y  h arcersko  - w y ch o w aw 
czej, dążąc  jedynie  d o  sk ry sta lizo w a
nia  sw ego  św iatopoglądu społecznego' i 
czynnej p ra c y  jrolityczno -  społecznej.

W olne H arcers tw o  by ło  w ięc  tylko 
i jedynie socjalizującym  ruchem  m ło
dzieży inteligenckiej i nie rep rezen tow a
ło  niczego w ięcej niż inne socjalistyczne 
organizacje m łodzieży, chyba, że b ra k  
k rystalizacji ideow ej. T en  b rak  k ry s ta 
lizacji ideow ej b y ł rac ją  jego istnienia.

D latego  W olne H arcers tw o  z  okresu 
przedrozłam ow ego było  ruchem  przej
ściow ym , sezonow ym .

W olne H arcerstwo upadło, ale żyje  
Związek Pionierów. Nie je s t to  tylko 
zm iana nazw y; W chodzą tu  w  g rę  róż
nice zasadnicze. Nie jesteśm y  grupą  u- 
ciekinierów  z H arce rs tw a  oficjalnego, 
k tó rzy  w  negacji ideologji ZH P-u docho
dzą do zaprzeczenia  jego m etody w y 
chow aw czej, do zignorow ania c ze rw o 
nego skautingu. Z w iązek Pionierów, m a 
w łaśn ie  b yć  organizacją  czynnej p racy  
w ychow aw czo-p ioniersk iej. I zap raw dę  
specyficzny posm ak prow okacji m a 
p rzedstaw ian ie  is to ty  rozłam u  w  Hele- 
nów ku pod kątem  w idzenia  po litycz
nym , ściśle  podziału na  socjalistów  i k o 
m unistów . Pom ijając już fa łsze rstw o  
p ra w d y  w  ty m  podziale (por. dek la ra 
cję ideow ą Zw. P ionierów ) —  znaczenie 
III. Z jazdu Z. W . H. w  historii ruchu 
w olnoharcersk iego  zosta ło  tu  całkow i
cie z ignorow ane. Znaczenie III Zjazdu 
tkw i w  py tan iu : czy  w olne ha rce rstw o  
będzie efem erydą bez w y ra z u  i odrębnej 
treśc i, czy  też  tw órczym  ruchem  w y 
chow aw czym  m łodzieży robotniczej?

U źródeł rozłamu stała sprawa celo
w ości ruciiu. W prow adzeniem  doń było 
p rzyjęcie jednolitej, obow iązującej de
klaracji ideowej. N ależało  stw ierdzić  dla 
kogo i z kim  pracujem y. I czyż p rzy ję 
cie obow iązującej, socjalistycznej dekla
racji ideowej m a dow odzić okrzyczane] 
„polityczności" i (policja!) kom unizm u 
naszej o rganizacji? Skąd te  w ieści, a  co 
c iekaw sze dla czyjego dobra?- 

CZEM BYĆ WINNIŚMY?
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Czemże jest pionierstwo? Jakież za
dania stoją przed naszą organizacją? 
Wychowanie dziecka robotniczego:
1. na socjalistę (wchodzą tu w  grę czyn
niki polityczno - społeczne i etycznej);
2. na tęgiego życiowo i fizycznie czło
wieka. Z szeregów naszych wyróść ma 
młody zastęp junaków, niezłomnych w 
swej idei i nieulękłych w walce, o czy
stych rękach i jasnym stosunku do sie
bie, ludzi i idei, zaradnych i wiecznie 
twórczych w życiu. Takiem ma być no
w e pokolenie klasy robotniczej.

Jak to osiągniemy? Z góry zapowie
dzieliśmy, iż na ścisłe i pełne opracowa
nie wskazówek metodycznych dla pra
cy — jeszcze nie czas. Ogólnie rzec mo
żna, że w pracy pionierskiej spożytko
wane winny być wszystkie zdobycze 
nowoczesnej pedagogiki (system szkoły 
pracy, doświadczenie i przemyślenie 
własne dziecka itd.) oraz harcerskość 
z jego hasłem: przez naturę do człowie
czeństwa. Stosunek pioniera do natury 
nie jest tylko ukochaniem jej; pionier 
nie tylko kocha piękno przyrody, ale 
umie również opanować jej siły. Taki 
jest stosunek człowieka pracy do przy
rody.

Ale... zapytacie się: cóż, |w takim ra
zie, dajecie więcej oprócz zwykłej pe
dagogiki? Jakiż jest odrębny zakres 
waszej pracy? Czyż nie stanowicie su- 
rogatu szkoły socjalistycznej, szkoły 
pracy? Tak i nie. Niewątpliwie w  okre
sie obecnym i przez długi jeszcze okres 
czasu panowania średniowiecznej nietmal 
buirżuazyjnej szkoły „ludowej1* i przez 
dłuższy jeszcze okres panowania bur- 
żuaizyjnej psychiki i pojęć wśród nau
czycielstwa — praca nasza będzie mu
siała się obracać w  szerszych znacz
nie granicach, niżeli leżałoby to w  jej 
zakresie. Ale ruch nasz nie wygaśnie 
nawet wtenczas, gdy nowy typ szko
ły zostanie całkowicie zrealizowany. 
Bo zadaniem naszem nie jest ściśle 
wychowanie, a ruch samowychowaw- 
czy, ruch pionierski. Będzie to w łas
ny twór tej młodzieży przez ludzi bli
skich! jej wiekiem i duszą kierowany. 
Będzie to jej własny świat przez nią 
samą budowany. W nim będzie się wy
rażać zakorzeniona w instynkcie po
trzeba społecznego czynu i wspólnej 
pracy, w  nim będą się realizować kwia
ty  wyobraźni młodzieńczej, która nie 
zna równej sobie, a która dziecku każe 
w każdej dziurze budować zaczarowa
ne jakieś światy z bajki-

W tym zakresie pionierstwo ma za
pewniony żywot. Dzisiaj sięga ono da
lej. Kształtować ma nieitylko charakter, 
ale i światopogląd młodzieży robotni
czej. Spełnia ono tem samem rolę re
wolucyjną.

CZEM JESTEŚMY?
A teraz kilka słów o tem, czem je

steśmy, czego od siebie żądać win
niśmy.

Pionierstwu w jego stanie obecnym 
dużo brakuje do doskonałości. Ciążą 
na nas jeszcze silnie tradycje Wolnego 
Harcerstwa. Jesteśmy niemal wyłącznie 
ruchem młodzieży uczącej się powyżej 
lat 17 i nie wyszliśmy poza ramy pracy 
kółkowo-ośiwialtbwej. Nie twierdzę, iż 
należy zrywać z tą formą pracy. Sądzę 
nawet, że będzie ona stałą podstawą 
organizacji starszych pionierów. Ale bę
dzie też tylko elementem, etapem pra
cy pionierskiej, w każdym zaś razie 
nie panującą wszechwładnie formą or
ganizacyjną. Ten typ pracy musi zo
stać sprowadzony do właściwych gra
nic.

Bezpośredniem zadaniem, jaki© przed 
nami staje będzie przebudowa organi
zacji przez skupienie w  jej łonie zastę- 
pówi pionierskich w wieku poniżej lat 
16. Organizować winniśmy, a na szer
szą skalę jedynie możemy, młodzież 
robotniczą. Nie tylko ze względu na 
cel i zadania naszego ruchu, ale też 
dzięki specyficznym warunkom życio
wym dziecka i młodzieży wyrosłych 
ze środowiska mieszczańskiego. Bo
wiem dzieci inteligencji' i mieszczań
stwa znacznie później dojrzewają i w  
tym wieku rozporządzają minimalną 
dozą isamodzielności osobistej i ducho
wej w  stosunku do otaczającego je bur- 
żu-azyjnego środowiska.

Tę pracę musimy z całą energją 
podjąć. Nie jest to zadanie łatwe. I nie 
tego wielu z naszych braci i1 sióstr 
szukało w naszej organizacji. Niezawod
nie, postawiwszy zręby swego świa
topoglądu, opuszczą nasz ruch dla szer
szej areny polityczno - społecznej. Po
zostaną nieliczni. Ale tym nie wolno od
puszczać rąk i porzucać młodej pla
cówki.

Żądać musimy od siebie trzech rze
czy: zrozumienia celowości naszej pra
cy, inicjatywy organizacyjnej i w ytrw a
nia. A przedewszystkie-m siły w ytrw a
nia na nowym, często mało nam zna
nym terenie. W ytrwania do chwili, gdy 
nadejdzie nowa zmiana. Skąd? Z zew
nątrz lub z pośród naszej najmłodszej 
pionierskiej braci. Ruch nasz nie jest 
wszak obliczony na dzień dzisiejszy. 
Tworzymy kadrę jego dla przyszłości. 
Wiedzmy — i to niech będzie otuchą 
naszą w  pracy — że ta nieliczna kadra 
z chwilą zmiany objekltywnych warun
ków społecznych, zmienić się może 
w miljonową falangę pionierską. W pa
trzeni w  tę świetlaną wizję, wpatrzeni 
w  przyszłość — kształtujmy teraźniej
szość.

I jeszcze raz: wytrwania na nowej 
placówce ruchu młodzieży robotniczej.

Stef.

Jak pracować 
wśród dzieci?
Pionierstwo jak wszelki ruch -skau

towy posiada dla starszej młodzieży 
znaczenie drugorzędne. Nie wystarcza 
jej ono. Właściwem jego zadaniem jest 
ogarnięcie dzieci proletariackich, za
pewnienie im najszerszego rozwoju u- 
mysłowego i fizycznego i przygotowa
nie ich dó przyszłego udziału w  życiu 
społecznem przez wyrobienie uświado
mienia klasowego i wdrożenie ich do 
pracy wogóle, a do pracy organizacyj
nej w szczególności. Jeśli nie czyni te
go — jest zbędne.

Niestety, dotychczas zrobiono w tym 
•kierunku niesłychanie mało. W. H. pra
cy wśród dzieci nie prowadziło wcale 
(jeśli ni© liczyć pewnych, dość nieu
dolnych prób redakcji „Płomieni-**). My 
pracę tę zaledwie rozpoczynamy.

Prawda, że organizowanie proletar
iackich grup dziecięcych napotyka na 
liczne trudności. Dzieci, które skupia
my są zazwyczaj dość zaniedbane, 
często zdemoralizowane wpływiem uli
cy. Trzeba wielu wysiłków by przy
zwyczaić je do planowej pracy j kar
ności, niezbędnej w  każdem zrzeszeniu. 
Z drugiej strony spotykamy się często 
z nieufnością, jeśli nie wyraźną niechę
cią rodziców. Dzieci robotników, któ
rzy bi-o-rą czynny udział w  ruchu ro 
botniczym jest wprawdzie łatwiej orga
nizować, lecz one najmniej może po
trzebują naszego wpływu.

Nienajmniejszą także przeszkodą jest 
brak sił kierowniczych w naszych w ła
snych szeregach.

Burżuazja dawno zrozumiała jak 
wielkie ma znaczenie opanowanie u-my_ 
słó‘w dziecięcych. Dowodzą tego pro
wadzone z dużym nakładem pracy 
wszelkie skautowe związki nacjonali
styczne od ZHP-.u do „,Szomrów“ 
włącznie, dowodzi bogata tendencyjna 
literatura dziecięca i licznie tygodniki, 
dowodzi wreszcie nienawiść do ruchu 
pionierskiego, tam gdzie się takowy 
rozwinął. (Przykładów nie brak: -roz
wiązanie w swoim czasie niemieckich 
grup dziecięcych jako „niebezpiecznych 
dla ustroju państwowego**, sądy nad 
11-leitnimi „wywrotowcami** w  Amery
ce itd.). Co przeciwstawiamy pracy re
akcjonistów? Nic, albo prawie nic.



Brak nam doświadczenia i fachow
ców :w tej dziedzinie. Często spotyka 
się tendencję przenoszenia żywcem 
form1 organizacyjnych baden-powełlow1- 
skiego skautingu na ruch pionierski. 
Jest to najczęściej błędne. Zewnętrzne 
bowiem formy tych organłzacyj łączą 
się ściśle z ich ideologią. Niepodobna 
budować drużynę pionierską na wzór 
drużyn ZHP z całą ich wojskową dy
scypliną, rangami, mianowanymi zastę
powymi, raportami i formalistyką. Na
wet sposób prowadzenia pracy ręczne] 
i ćwiczeń fizycznych nie nadaje 'się do 
naśladowania w  oddziałach pionier
skich. Jak należy tworzyć oddziały pio
nierskie i jak prowadzić pracę by osiąg
nąć cel zamierzony?

Sprawa ta nie została jeszcze dość 
przemyślana, a przedewszystkiem nie- 
dość doświadczona. Pożądane byłoby, 
by wszyscy bracia i siostry zabrali 
głos w  tej sprawie.

Poniższe uwagi posłużyć mogą za 
punkt wyjścia dla dyskusji, która .się 
niewątpliwie na łamach „Pioniera11 w y
wiąże. Nie możemy oczywiście two
rzyć szablonu dla wszystkich grup, 
wszelki więc program musi być dość 
ogólnikowy i pozostawiać kierowniko
wi grupy wiele swobody. Tern staran
niejszy musi być dobór kierowników.

Przystępując do pracy w  danej kon
kretnej grupie dziecięcej muisimy brać 
pod uwagę : 1) środowisko z jakiego po
chodzą dzieci, 2) przeciętny wiek, 3) in
dywidualne skłonności. Należy unikać, 
zwłaszcza wśród starszych dzieci mie
szania elementów zbyt różnych; zastęp 
powinien tworzyć dobrze zgrany ze
spół.

Pod względem wieku można podzie
lić dzieci na trzy grupy: 1) „malcy11 — 
&-10 lat, 2) dzieci w wieku 11—13 lat 
i 3) starsze — 14—16 lat. Do grup 
starszych należy wciągać przede
wszystkiem dzieci zarabiające na siebie.

Grupy „malców11 mają znaczenie 
przygotowawcze. Nacisk kładziemy tu 
na zżycie się dzieci (wspólna praca,, po
moc wzajemna) wyrobienie pewnej kar
ności organizacyjnej, kształcenie samo- 
dzelności, wreszcie na rozwój fizyczny.

Ważną jest rzeczą rozbudzenie |w 
dzieciach zamiłowania do książek i do
bór odpowiedniej literatury (Niestety, 
w  języku polskim znajdzie się bardzo 
mało książek godnych polecenia, zwła
szcza dla młodszych dzieci). Na gru
pach malców systematycznych gawęd 
lepiej nie prowadzić, w  dorywczych jed
nak rozmowach, na wycieczce, przy o- 
mawianiu przeczytanej książki itd. mo
żna pewne rzeczy omólwić. Naprzy 
kład: Znaczenie podziału pracy (przy 
wykonywaniu prac zbiorowych), woj
na, jako klęska dla ludności (obrazowo), 
nieróiwność społeczna, bohaterzy pra
cy codziennej itd. Pogadanki możliwie 
nawiązy wać do osobistego doświadcze

nia dzieci. Z konieczności tematy mu
simy rozpatrywać w pewnem oderwa
niu od przyczyn i skutków. Uczymy 
tylko dzieci uważać pewne rzeczy za 
dobre, które należy popierać, a inne za 
złe, które trzeba zwalczać.

Ważną jest też rzeczą nauczyć dzieci 
odczuwać piękno pracy: marynarz, lot
nik, górnik musi się stać dila nich takim 
samym bohaterem, godnym podziwu 
i naśladowania, jakim jest dla przecięt
nego chłopca ze szkoły polskie] — ułan. 
Trzeba też wpoić w dzieci przekonanie, 
że posiadają one pewne obojwiązki wo
bec innych dzieci. „Pionier jest przy
kładem dla wszystkich dzieci11 mówi 
rosyjskie pionierskie przysłowie. Pio
nier musi stać się organizatorem wspól
nych gier, prowodyrem w swojej szkoie 
i na swojej ulicy, opiekunem młodszych 
bąków. Od starszych dzieci należy w y
magać czynnego udziału w  kooperaty
wie szkolnej, tworzenia kółek samo
kształceniowych itd. Grupy malców po
winny być koedukacyjne, wśród star
szych dzieci będzie to trudniej przepro
wadzić. W  jednej grupie może być 
5—8 dzieci.

Przechodzę do grup II. kategorii - -  
są to już właściwe grupy pionierskie. 
Dobrze jest jeśli się ma przy tworze
niu takiej grupy choć jedno, dwoje 
dzieci b ard z ie j ro zw in ię ty c h  u m y sło w o , 
względnie posiadających odpowiednie 
kierownictwo w domu. Nie wolno jed
nak ułatwiać sobie zadania przez przyj
mowanie tylko takich dzieci.

Tym pierwszym należy wyjaśnić, co 
właściwie tworzymy, względnie jak bę
dziemy pracować — podkreślając współ 
ną pracę, czytanie, sport, rozrywki ja
ko najbardziej zrozumiałe, a potem po
lecić im dobranie reszty dzieci. Pierw 
sze kilka zbiórek poświęcamy na za
poznanie się z dziećmi, zdobycie ich za
ufania i zainteresowanie je pracą. Na 
początek można urządzić krótką kilku
godzinną wycieczkę, względnie zwie
dzenie czegoś. Na zbiórkach, na kwate
rze wpro|wadzi'ć dużo wesołych giei, 
nauczyć nowych piosenek, a pogadanki 
skrócić do minimum. (Tematy: „Co bę
dziemy robili11, „Czy jesteśmy skauta
mi11 itp.). Lepiej też nie wymagać z po
czątku zbyt wiele karności. W razie 
wszelkich zajść jak najmniej moralizo- 
wać, raczej dowieść dzieciom, że sa
me sobie szkodzą, bądź też ośmieszać 
ich wady. Wogóle — im mniej instruk
tor będzie się narzucał, tern większy 
będzie miał posłuch i zaufanie.

Po miesiącu można przystąpić do sy
stematycznej pracy: Utworzyć zastępy 
z obranymi zastępowymi (kierownik 
powinien mieć upatrzonych poprzednio 
kandydatów i tak pokierować pracą za
stępu, by ułatwić tym dzieciom wysu
nięcie się na czoło), przeprowadzać sta
le gawędy, wprowadzać pracę ręczną. 
Za punkt wyjścia dla gawędy służyć

może: 1) omówienie jakiegoś wypadku, 
zaobserwowanego przez dzeci (choro
ba w  domu — pog. hygjeniczna, nier 
(szczęśliwy wypadek — ubezpieczenia, 
bezrobotny — popularnie wyłożyć przy
czyny bezrobocia, pobór — wojna i wioj- 
sko itd. 2) omówienie wycieczki 3) prze
czytana książka (streścić, podać nie
zbędne wiadomości nauk., przedyskuto
wać treść). Z gawędami łączyć pracę — 
uwzględniając zdolności indywidualne 
dzieci. Przykład: Przeczytana książka 
„Wśród Indjan11. Pogadanka o ludach 
pierwotnych (pożądana wycieczka eto 
muzeum, ewentualnie pokazać na ry 
sunku broń i1 narzędzia pierwotne). Omó
wienie: i) Jak żyją i pracują ludy pier
wotne w  różnych częściach świata. 
2) Religja (powstanie, formy). 3) Etyka 
współczesna i etyka ludów pierwotnych 
'(wskazać również przyczyny). W resz
cie należy zaproponować dzieciom a) 
Zilustrowanie książki, b) narysojWanie, 
(przerysowanie) rzeczy widzianych, c) 
wykpienie z1 gliny,względnie zrobienie 
z innego mateirjału, d) odegranie sceny 
z książki.

Należy też wprowadzić zasadę, że za
stęp samodzielnie wykonuje wszystko, 
co mu jest potrzebne (oczywiście o iie 
to możliwe). W tym okresie pracy cho
dzi przedewszystkiem n dan ie  dzieciom  
m e to d y  pracy i ujmowania zjaiwtisk. N a
le ży  nauczyć je zbliżać się do każdego 
zagadnienia z pytaniem: 1) skąd po
chodzi zjawisko, na czem polega i do
kąd prowadzi, 21) jaki ma być do danego 
zjawiska jego stosunek.

Praca taka trwać będzie kilka miesię
cy (w zależności od poziomu umysło
wego zastępu). W tedy dopiero przystę
pujemy do poważniejszych pogadanek. 
Najlepiej robić je cyklami. Naprzykład:
1—2 pogadanki antymilitairystyczne — 
już w nieco poważniejszem ujęciu. Cykl 
anty religijny (Jak powstały religje. Róż
ne systemy. Wskazać na związek mięr 
dzy trybem życia i religją ludów. Dog
maty a nauka). Wreszcie przystępujemy 
do omaiwiania podstawowych pojęć so
cjalizmu (Złe strony kapitalizmu. Zmien
ność ustrojów. Ustrój socjalistyczny 
[nieco utopijnie]). Zresztą w  propagan
dzie tej musimy się liczyć z charakte
rem dzieci.

Jaki będzie (stosunek dzieci do myśli 
i obrazów nakreślanych przez kierow- 
nika(czkę) ?

Jedne wezmą to raczej uczuciowo, 
inne zainteresują wywody teoretyczne. 
Jedne będą pragnąć zniszczenia tego co 
jest, a inne budoiwy państwa przyszłoś
ci. Musimy umieć wykorzystać zarów
no miłość jak nienawiść. Kierownik wi
nien jednak rozwijać zapał i ofiarność 
wobec własnej klasy, niż nienawiść wo
bec burżuazji. Wychowujemy nowe po
kolenie, nie burzycieli, jak my, lecz ra
dosnych budowniczych jutra.

Podobnie jak z dirugą grupą, prawa-
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dzić należy prace z starszemi dziećmi, 
tylko oczywiście praca może być o wie
le poważniejszą i bardziej samodzielną. 
Okres przygotowawczy (II) może być 
krótszy, a 1 jest wogóle zbędny. Gawę
dy można częściowo zastąpić referata
mi. Plan pracy, kandydatury nowych 
członków itd. omawiać szczegółowo na 
zastępach, wogóle pozostawić im maksi
mum samodzielności przy jednoczesnej 
bacznej acz niewidocznej dla chłopców 
kontroli.

Tirzeba się też liczyć z faktem, że 
członkowie tych grup, bądź już pracują 
na siebie, bądź spędzają ostatnie lata 
w szkole. Wiele ujwagi poświęcić mu
simy ich stosunkowi do pracy i planom 
na przyszłość. Należy też omówić z ni
mi znaczenie ruchu zawiodowiego, za
znajomić, choćby po wierzchownie z prą
dami w ruchu robotniczym, słowem 
przygotować je do zajęcia wl obozie 
proletariackim odpowiedniego stanowi
ska. Pożądane byłyby gawędy o po
łożeniu robotnika u nas i zagranicą, 
o  prawodawstwie ochronnym itd.

Tam, gdzie jest kilka zastępowi, two
rzy się gromadę pionierską. Na czele 
gromady; stoi rada złożona z zastępo
wych i kierownika. Wszelkie projekty 
przedstawia kierownik przedewszyst- 
kiem radzie, a potem dopfero omawia 
się je na zastępach. Pożądane też są 
specjalne gawędy z zastępowymi. Tam, 
gdzie zastępy są w  niejednakowym 
wieku i poziom1 zastępowych zbyt róż
ny, kierownik będzie musiał prowadzić 
z każdym osobno rozmowy czy dys
kusje na temat pracy pionierskiej wo- 
góle i pracy na danym zastępie.

Na zakończenie isłów parę o przesz
kodach zelwnętirznych, pozornie dron- 
nych, które jednak niejednokrotnie uda
remnią nam pracę. Będzie to brak lo
kali i brak środków materialnych. Bez 
tego niema mowy o właściwem prowa
dzeniu prac i ćwiczeń fizycznych. Tam 
gdzie się nie uda zdobyć jakiej takiej 
sali, wszelki sport i gimnastykę na zimę 
wypadnie prawie zupełnie przerwać. 
Dobrze, jeżeli da się urządzić parę ra
zy saneczkowanie. O tern by większość 
choćby dzieci posiadała łyżwy, niema 
co marzyć. Całe zatem „wychowanie 
fizyczne" ograniczyć się musi do — 
pogadanek hygjenicznych. Zatem, jeśli 
niema stałego, placu gier w  mieście, 
należy urządzać co tydzień 2—8 godzin
ne wycieczki za mi:aisło i tam ćwiczyć 
się w gimnastyce, sportach i grach. Je
żeli w  mieście są bezpieczne kąpiele 
rzeczne, dobrze jest prowadzić tam za
stęp 2—3 razy w tygodniu w  miarę 
możności — przeprowadzić naukę pły
wania.

Szkic ten zaledwie potrąca o najważ
niejsze zagadnienia, związane z naszą 
pracą 'Wśród dzieci. Przeid nami wiełe 
pracy teoretycznej i praktycznej. Trze

ba opracować wskazówki dla instruk
torów, programy prac, Wzory gawęd. 
Trzeba przedyskutować kwestję prawa 
pionierskiego i budowy gromady. Nie
jeden plan upadnie przy wprowadzaniu 
go w życie. Wyłonią się napewno no
we, nieprzewidziane trudności i zagad
nienia. A więc: — W szyscy do pracy. 
Ruch pionierski musi ogarnąć szerokie 
warstw y dzieci proletariackich. Musi 
wychować nowe, młode kadry budow
niczych świata.

Bracia i siostry, spełnijmy swe zada
nie. Szaruga.

Zastęp pionierski — to garść 
dzieci wydarta wpływom ulicy.

Zastęp pionierski — to szkoła 
życia zbiorowego.

Pionier — to przyszły  bojow
nik o sprawę robotniczą.

Pionier — to prowodyr gier 
dziecięcych dziś, a wódz mas 
proletarjackich jutro.

Pamiętajcie o tern!
W każdem mieście i p rzy  każdej 

szkole muszą powstać zastępy 
pionierskie.
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Praw© pionierskie.
Rozpoczynając nową dla nas pracę 

wśród dzieci, często skłonni jesteśmy 
ślepo naśladować (pod względem for
my) inne, starsze, organizacje harcer
skie. Jednym z przejawów tego naśla- 
downictwia jest dążność do stworze
nia , praw a pionierskiego", jakichś 
przykazań obowiązujących nas i' stwa
rzających niejako naszą ideologję-

Czy prawo takie jest potrzebne i jak 
je tworzyć?

By odpowiedzieć na to pytanie musi
my zdać sobie sprawę, czerń są w ła
ściwie wszelkie „prawa1* w organiza
cjach skautowych. Praw a te .mają za
zwyczaj dwojaki charakter: 1) Popu
laryzują ideologję organizacji („skaut 
calem życiem wiernie służy Bogu i Oj
czyźnie", przyrzeczenie), „Bądź lojal
ny" (prawo skautów amerykańskich) 
i t. d. -i 2) Zawierają przepisy poucza
jące dzieci, o ich obowiązkach {skaut 
jest posłuszny swoim przełożonym, — 
nie pali tytoniu i t. d.). Praw a są pija
ne przez dorosłych organizatorów 
skautingu, a zredagowane w tonie do:- 
gmatyezmych, nieumotywowunych na
kazowi. Wielu iz; nich dzieci .nie są 
w stanie ani wypełnić ani nawet całko
wicie wykonać. Poco się je zatem po
daje? — Aby dzieci zasuggestjonować.

Latami powtarzają te  formułki jakby 
coś niewątpliwie słusznego i usiłują się 
do nich dostosować tak, że gdy w yra
stają, pozostają pod ich urokiem. Nie 
odnoszą się do1 nich krytycznie. Nie 
usiłują ich zrozumieć, jak człowiek wie
rzący — nie usiłuje zrozumieć dogma
tów kościelnych. Cały wysiłek myślo
wy jest skierowany nie na zagadnienie 
czy zasada jest słuszna, lecz czego od 
nas. żąda1. Stwarza się w1 ten sposób nie 
świadomych diziałaczjy, lecz sprawne 
narzędzia.

To jedna ujemna strona praw — któ
ra występuje dość późno. A oto druga. 
Jeśli 12-letni chłopak przysięga „słu
żyć królowi, Bogu i Ojczyźnie", lub 
być „lojalnym" — to jasnem jest, że 
ani tego nie rozumie, ani w  czyn wpro
wadza. Przyzwyczaja się zato do gór
nolotnych frazesów, do szybkiego 
i płytkiego rozstrzygania w sprawach 
niezmiernie ważnych w  najlepszym ra
zie. W najgorszym zaś — wogóle nie 
bierze poważnie „uroczystej przysięgi", 
, ani nie ma zamiaru jej dotrzymać.

Czy wobec tego mamy się wyrzec 
prawa wogóle? Nie sądzę, aiby to  było 
konieczne). Natomiast niepodobna na
rzucić zgóry jednakowe prawa w szy
stkim grupom, beż względu na wiek 
i poziom umysłowy dzieci. Ideologję 
związku, jego ostateczne cele, określa 
deklaracja ideowa. Praw a winny mieć 
znaczenie pomocnicze, winny zawierać 
to tylko, co dla danego poziomu umy
słowego jest dostępne, i co może być 
natychmiast wprowadzone W życie. 
Trudniejsze, czy bardziej oderwane za
gadnienia winny być wyjaśnione i dy
skutowane w gawędach. Należałoby 
ustalić następujące zasady: 1) Niema 
prawa jednolitego — są tylko prawa 
poszczególnych drużyn; czy zastępów; 
2) Praw a nie są narzucone zgóry, lecz 
formułują je same dzieci (z; pomocą kie
rownika) po odpolwiiedniej pogadance 
na dany temat; 3) Praw o musi być 
możliwe do! wykonania dla wysuwają
cej je grupy; 4) Musi być zgodne z  de
klaracją ideową jej organizacji.

Aby uniknąć zbytniej różno,litości, 
należy wydać odpowiednie instrukcje 
dla kierowników. Instrukcje te powin
ny wskazywać: 1) jakie zagadnienia 
mają być w; prawach poruszane, 2) ja
kie przeprowadzić gawędy, by zwrócić 
na nie uwagę dzieci. Ze względu jed
nak na wielką różnicę poziomów dzie
ci — należy pozostawić kierownikowi 
jak najwięcej swobody.

Sprawa praw a pionierskiego, jako 
część zagadnienia, jak zapewnić dzie
ciom największą samodzielność przy je- 
dnoczesnem ściisłemi kierownictwie jest 
niezmiernie ważną.

Niewątpliwie więc bracia i siostry 
zechcą zabrać głos w  dyskusji nad tą 
sprawą. Siostra Jaśka.
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Ognisko.
v ̂ n g l ja .  V Al—Thing*) puszczańskiej 

organ. Kibbo Kift, mial miejsce 6—8 
czerwca ub. r. Obecnych 236 ludzi; 
rozbito 124 namioty. Po .złożeniu spra
wozdania, John Hargr.ave został po
nownie obrany Headmenenn K. K. P rzy 
jęto między innemi uchwałę zabrania
jąca brania udziału w  zebraniach poli
tycznych, w ubiarzie puszczańskimi. 
Pewna ilość członków K. K. z  Deptford, 
Carnbe rwali, Levisham, i Camelot 
Club, wystąpili z organizacji, z powodu 
odrzucenia' ich żądań. Szczegółowi do
tychczas nie znamy. Kibbo Kift liczy 
obecnie ponad tysiąc ludzi.

Ruclh ten stopniowo przenosi się poza 
granice Anglji. Jak podaje „The No- 
mad“, W Gronimgerti, w  ITolandji istnie
je gromada Stornwogells.

Członkowie K. K. urządzili w tym ro
ku wycieczki do Francji i Belgji. Sad- 
hana Lodge brała udział w międzyna
rodowym obozie koło Le Talon (Fran
cja), od 2 do 9 sierpnia.

Czechosłowacja. W lutym odbędzie 
się organizacyjny zjazd Skautu Socia- 
listu, w czerwcu zaś manilestacyjno- 
propagandowy, W1 org. Liga Leśni 
Moudrosti, zaszły znaczne zmiany per
sonalne. Z powodu nieporozumień ide
owych prof. Milos Seifert, najbardziej 
czynny propagator puszczaństwa i tłu
macz wielu książek Hargrave‘a i Se- 
tona, został usunięty ze stanowiska kie
rowniczego. Kierownictwo ruchu i pi
sma „Va,tra“ objęli młodzi ludzie, co się 
odbiło dodatnio na ideologii społecz
nej L. L. M. Próby M. Seiferta założe
nia nowej organizacji i pisma „Leśni 
Moudrost“ spełzły na niczem. Zna
miennym jest fakt, iiż L. L. M. udało1 się 
pozyskać część niemieckich Pfadfinde- 
rów z Pragi.

Rosja,. W Rosji jedyną istniejącą or
ganizacją harcerską są „Młodzi Pionie- 
rzy“. Organizacja ta  rozrasta się nie
słychanie szybko. W końcu 1922 roku 
„Młodzi Pionierzy'* liczyli zaledwie 4 
tysiące członków, w maju 1923 r. — 
200.000 członków, a w  końcu ubiegłego 
roku — 700.000 członków. Ten szybki 
rozwój zawdzięczają „Młodzi Pionie
rzy" w  wielkim stopniu poparciu rządu 
i związku młodzieży komunistycznej. 
75% kierowników to „komsomolcy". 
Specjalne komisje pedagogów pracują 
nad uzgodnieniem p r o g r a m u  szkol
nego i prac p i o n i e r s k i c h ,  k o 
m i s j e  lekarskie opracowują w ska
zówki z dziedziny wychowania fizycz
nego. Zewnętrznym wyrazem tego po
parcia jest nadanie pionierom miana 
„Młodych Leninowców" 23 maja 1924 
roku. Wiele państwowych domów w y

chowawczych zmieniono w „komuny
pionierskie". Dotychczas organizacje 
pionierskie rozwijały się po miastach, 
obecnie jednak przeniknęły i na wieś, 
w  najdalsze nawet zakątki Republiki 
sowieckiej. W oddziałach pionierskich 
obznajmiają się dzieci w  pracy w  prze
myśle i na roli, uczą robót ręcznych, 
poznają historię Rosji oraz europejskie
go ruchu robotniczego, pracują w  kół
kach samokształceniowych, oraz oma
wiają w gawędach wszelkie aktualne 
zagadnienia z życia Republiki Sowiec
kiej, a nawet biorą czy nny udział w  or
ganizowanych przez rząd lub partję ko
munistyczną akcjach (sojusz robotni
czo-chłopski, pomoc więźniom polskim, 
pomoc bezrobotnym robotnikom Nie
miec). Na wychowanie fizyczne kładzie 
się wielki nacisk.

Niemcy. Kom1, grupy dziecięce da
tują swe istnienie niemal od powstania’ 
Komunistycznej Partji Niemiec, szerzy
ły się silnie wśród dziatwy szkolnej. 
Ody rząd niemiecki unielegalnił nie
miecką partję komunistyczną, rozwią
zał również kom. grupy dziecięce. Mi
mo to grupy te pracowały nadal niele
galnie. W roku 1923 odbyła się kon
ferencja Wszystkich grup z całych Nie
miec, na której założońo ogólno-nie- 
miecką organizację dziecięcą pod naz. 
Zw. M łodego  S p a r ta k u s a  („Ju n g  S p a r 
takus Bund"). Obol pomocy technicz
nej udzielanej partji, związek prowa
dził własną akcję na terenie szkół po'- 
przez zorganizowane komórki szkolne. 
W razie wybuchu strejku generalnego 
miano proklamować strejfc szkolny, w y
suwając następujące postulaty: 1) usu
nięcie ze szkół reakcyjnego nauczyciel
stwa, 2) kontrola nad szkołą rad rodzi
cielskich, 3) dostarczenie uczniom po 
niskich cenach żywności, odzieży i po
mocy naukowych, 4) wysłanie na koszt 
państwa do sanatoriów chorych i w y
cieńczonych dzieci. Komunistyczne gru
py dziecięce w  Niemczech są prowa
dzone jako zastępy harcerskie i wzoro
wane na rosyjskich pionierach. Zwią
zek liczy do 36.000 członków, i wydaje 
własne, periodyczne pisma dziecięce 
(nie licząc wielkiej ilości gazetek szkol
nych).

Jugosławia. Organizacja skautowa 
w Jugosławji: „Sovez eSzwidnika i P ia
nin, inky" ma swym ostatnim zjeżdZie 
w  Belgradzie, stwierdziła, iż system 
Baden Powella nie odpowiada zada
niom „S. S. P .“. Organizacja wszczęła 
próby zbliżenia się z Hargravem.

Praca wychowawcza skautów Badem- 
Powella. W  numerze 13 pisma „Jam
boree", organu międzynarodowego biu
ra skautów baden—poweillowskidh 
w Londynie, znaleźliśmy notatkę tej 
treści:

„Ruryard Kipling ogłosił nowy zbiór 
opowieści — (Land and sea Tales, for 
Scoute and Guides) — literackie dzie
ło propagandowe na rzecz skautów, 
którymi Kipling się interesuje. Dlatego 
też książka kosztuje tylko cztery szy
lingi, co jest sensacją".

Pomimo tak pięknego tytułu, treść 
książki ma niewiele z  bajki. Jest to 
zbiór opowieści, zawierających sens 
moralny. Przesiąknięte są te „bajki" 
duchem imperializmu, rzezi i poprostu 
rozboju. Każdą opowieść kończy wiersz 
zawierający pewien morał autora 
Stałym refrenem w  tym' hymnie ma 
cześć praw a silnej pięści jest: „Biada 
słabym! Biada"!

Między innemi w jednej z opowieści, 
wspomina autor o  szkole, w  której za 
najmniejsze przestępstwo1 stosowano 
karę chłosty, i dodaje: „To jest Według 
minie jedzmy sposób wychowania". Na 
takiej właśnie lekturze, na podobnych 
elaboratach „The Scouta", rozchodzą
cego się w  kilkudziesięciu tysiącach 
egzemplarzy, kształtować mają się du
sze pół miljona chłopców imperium 
brytyjskiego.

5^S5S?56S© S$9

Pracą swą przyczyniłeś się do 
rozwoju szowinistycznych orga
nizacji skautowych. Twoją jest 
winą, że z  dzieci robotniczych 
rosną wierni obrońcy starego 
świata. Napraw swój błąd. Twórz 
zastępy pionierskie. 
01®6^SPS3®S3S^S>R9a>RSCDSE)SSS®®
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WOJNA
KAROL LIEBKNECHT.

Antymilitaryzm.
Piszę te słowa w rocznicę wybuchu 

wojny. Zabójstwa, kalectwo, choroby, 
śmierć miljonów: najsilniejszych mężów, 
zagłada kwiatu ludności europejskiej, 
moralny upadek narodów, spustoszenia! 
uświęconych przez pokolenia1 zdobyczy 
kultury, zdziesiątkowanie bogactw spo
łecznych, nagromadzonych przez) prze
szłość, padające brzemieniem na przy
szłość, drożyzna’, głód, Wezbrana fala 
trosk i łez, nieskończony, upiorny sze
reg zbolałych matek, ojców, wdów1 i sie
rot •— oto bilans pierwszego roku wojny.

Przyobiecane było uwolnienie ujarz
mionych narodów, lecz krwią ocieka
jący Mars to nie Jezus Chrystus, ten je 
zupełnie do krzyża przybił; ich jęki 
rozlegają się po całej kuli ziemskiej, od
bijają się o firmament niebieski. I Belg ja 
była Niobe krajów.

Przyobiecane były równość, wolność 
i sz-częśoie pozbawionym! światła, pod
danym i uciemiężonym robotnikom ka
pitału, ale ich polityczne więzy jeno 
mocniej skute zostały ii żelazne rygle 
ich gospodarczej zależności zostały po
dwójnie wzmocnione. Proletariat euro
pejski stał się Hiobem świata.

Przyobiecane było przez nadziei 
pełnych głupców i przemądrych auigu- 
rów zniweczenie militaryzmu — lecz 
militaryzm! przerósł wiszystkie ideały 
i moce, jak grozą przejmujące przezna
czenie. Jak wąż opasał on pięć konty
nentów, jak góra magnesowa z baśni 
rozluźnia nity i spojenia cywilizacji, 
kruszącej się w  podstawach.

Triumfator-militaryzm ze swymi tra 
bantami wewnętrznej reakcji kołata mę
żnie do1 bram pysznej swą wolnością 
Brytanji. Ojczyzna w niebezpieczeń
stwie! — Więc ryją klerykalne i mo- 
narchiczne podkopy minowe przeciw 
francuskiej republice; więc grozi P o r
tugalii przywróceniem tronu królew
skiego, który przed pięcioma laty w  ba
gno został wdeptany; przygarnia ku so
bie państwa neutralne — Holandię, 
Szwecję, Norwegję, Danję i nawet 
Szwajcarię; rwie gwiaździstą banderę 
w wirach swego szturmowego pędu; 
gotuje w paradoksalnej formie nowy, 
bezecny „święty alians" państw cen
tralnych z Rosją, europejski protekto
rat caratu, skozaczenie Europy.

Apoteoza militaryzmu, orgja „entuz
jazmu" na komendę, komenderowanego 
„gniewu", komenderowanego poświęce
nia i wymuszonej podległości; łaszący

się byziantynizm na zawołanie; święte 
wyroki fabrykantów armat; kult siły 
brutalnej; wszystko co szlachetne 
W człowieku poszło w; rozbitkę.

Apoteoza militaryzmu, „twardej siły 
państwowej", demagogji rządowej, po
zbawionej skrupułów!, apoteoza plkel- 
hauby, trójkilasowego praw a wyborcze
go i lichwy żywnościowej, wzmocnienie 
ciemięskiej warowni wielkiego kapita
łu; sromota każdego ruchu demokraty
cznego, braterstwa ludów, pokoju mię
dzynarodowego.

Apoteoza militaryzmu! Oto bilans je
dnej strony, konto starego świata ka
pitału.

A bilans drugiej strony? Przyszłego, 
nowego świata? Świata socjalizmu?

Żelazna dziewica imperializmu opasa
ła go swym uściskiem aż do unicestwie
nia. Co zdoła ocalić wiarę rodu ludz
kiego w  wyższe jego „powołanie"? 
Gdzież jest tchnienie owego ducha samo 
określenia mas, saniozdecydowanego 
czynu i bezgranicznej gotowości do ofia
ry dla samoobranych celów, dla świę
tych ideałów, dla walki klas, dla. w y
zwolenia ludów, dla zbratania ludzkości 
i pokoju, dla międzynarodowego socja
lizmu?

Socjalistyczna Międzynarodówka za
łamała się pod huraganem1 imperializmu, 
zasypana pod murami szowinizmu, pod 
mułem kłamstwa o narodowej harmonii 
klas, pod głuchą pustką oszukańczej idei 
o „Burgfriedenie", której błogosławień
stwo wilkom polityki i szakalom życia

WOJNIE
gospodarczego zabezpiecza pewien, 
zdobyczny łup. Legenda o budowie ba
bilońskiej wieży stała się faktem' na zu- 
chwałem rusztowaniu światowej orga
nizacji proletariatu; zamęt opanował 
umysły i języki tych, którzy na niem 
murowali i ciosali. Rozprysła się bra
terska Spólnota.

„Militarismus triumphańs" zatknął 
szyderczo się śmiejąc swój. trupiogłowy 
sztandar na blankach twierdzy, przed 
którą wszak pomimo wszystko odczu
wał strach, a która pewnego pięknego 
poranku, bez cięcia miecza wpadła mu 
do rąk. Pierwsza, najwyższa zaiste „na
groda za zwycięstwo" prawdziwa „na
groda za zwycięstwo". Jedyna zapora, 
broniąca mu praw do wszechwładzy, 
poszła w rozsypkę. Zdmuchnięty został 
domek z kart.

Przyczyny, okoliczności i następstwa 
tej tragedji, która mocno o tragikomedię 
historii świata zatrąca, nie są do od
tworzenia w tem miejscu. Lecz z dumą 
mamy prawo rzec: tak, jak niektóre 
sekcje Międzynarodówki zostały na 
placówkach i, pełną okryły śię chwałą— 
tak .samo wbrew w sz y s tk ie m u  w tem 
powszechnem zderzeniu utrzymała się 
Międzynarodówka Kobiet ]> .Międzyna
rodówka Młodzieży. Międzynarodówka 
starych została w1 tyle, ale żyje Mię
dzynarodówka Młodzieży. I nadal bę
dzie żyła, ucząc się na potwornościach, 
których jest świadkiem, prąc ku odbu
dowie, przepalając płomieniem i mocą 
odbudowę nowej, wielkiej Międzynaro
dówki, na której widnieje napis: „po
wstanę i znowu przed ludami kroczyć 
będę".

Czego trzeba się nauczyć — zaizna- 
czonem tu jest w ogólnym zarysie. P ro
gramu ruchu młodzieży proletariackiej 
należy doświadczyć i zahartować w1 o- 
gniu nowego doświadczenia.

Nietylko zapał młodzieńczy, który do 
wielkich czynów uzdalnia — bo to jest 
jasność i moc, to jest nieuległa myśl 
walki klasowej, co przenika ruch mło
dzieży; wola jedynej i niepodzielnej 
walki klasowej, wyznanie solidarności 
klasowej poprzez szranki państwowe 
i nieubłagana antymilitarystyczna pod
stawa jej taktyki.

Antymilitaryzm rozlega się, jako zew 
bojowy Międzynarodowego ruchu mło
dzieży dzisiaj, i w przyszłość bardziej 
niżeli w dniu dzisiejszym. Kto tego do
tąd nie pojął — ten dzisiaj się o tem 
przekonać może...

Potężnie wzmocniło imperializm po
lityczne poparcie obecnej wojny i rządu 
przez socjal-demokrację pomnożyło
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wielokrotnie jego siłę odskoku, spręży
stość, jego zawziętość i poczucie w ła
snego bezpieczeństwa. Negacja tego 
szaleństwa rzuca się nam sama przez 
się w  oczy i stąd obowiązek nietylfco 
odwrotnej polityki — odrzucenia wszel
kiego poparcia — ale i konsekwentne
go, bezwzględnego zwalczania całości 
polityki rządowej, jaknajostrzejsza kon
tynuacja walki klasowej na wszystkich 
terenach.

Proletariusze wszystkich krajów — 
bądźcie płomienni, bądźcie silni!

Triumfem: mordu ludów! była prze
szłość i jest teraźniejszość. Triumf po
koju między ludami nieść musi przy
szłość; i młodzież proletariacka kroczyć 
będzie u czoła nowej Międzynarodów
ki — w  górę — słońcu socjalizmu na 
spotkanie.
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Dezerter. „...Maimy przed sobą przy
kład, może rzadko się trafiający, lecz 
prawdziwy. Był razem ze mną na gale

rach w Clairvaux, pewien legionista 
szwajcarski, nazwiskiem Eduard Trus- 
sels, trzykrotnie ranny, odznaczony 
krzyżem wojennym z pięcioma palma
mi, skazany za dezercję w obliczu w ro
ga.

Eduard! Trussels zaciągnął się do le
gii cudzoziemskiej, na początku wojny. 
W czasie wojny jak wszyscy legioniści, 
pałał nienawiścią. Do roku 1917, jedyną 
jego myślą było: zabijać jaknajwięcej 
Niemców. W 1917 r., po walkach pod 
Labyrinthemi, spotkał on w  pewnym la
sku starego żołnierza niemieckiego, 
który lewą ręką trzymał karabin za lu
fę, a prawą miał zamkniętą. Trussels, 
idący z nasadzonym bagnetem, zabił go.

W  nocy zapragnął dowiedzieć się, co 
żołnierz niemiecki miał w  ręku. Udał 
się tam, otworzył palce i znalazł foto
grafię, na której była kobieta i dwoje 
małych dzieci. U dołu fotografii było na
zwisko i imię Hansa Schumana, toka
rza metalowego z Magdeburga.

Często on mi opowiadał: „Przez trzy 
noce chodziłem do trupa i pytałem siê - 
bie, czy miałem prawo zabić takiego 
robotnika jak i ja“.

Następnie1 on zdezerterował i ukrył 
się. Po, trzech miesiącach został schwy
tany i skazany na piętnaście lat więzie
nia. Rano, po obudzeniu się, gdyśmy 
wychodzili z cel, nigdy nie narzekał jak 
my wszyscy'. Przychodził do mnie 
i mówił: „Znów mi się śnił dzisiejszej 
nocy. Jak uważasz, czy pomimo wszy
stko, nie jestem mordercą?11 
(Mowa Andrego Marty‘egoi, w  d. 9 i 10 
lipca 1924 r„, w  izbie francuskiej).

Z księgi zbrojeń Ligi Narodów.
W chwili obecnej pod bronią stoi 41/* 

milj. ludzi. Liczba, którą można zmobi
lizować, jest bez porównania większa.

Flota wojenna świata jest piękną o- 
zdobą wonnego kwiecia pacyfizmu, któ
ry  „kwitnie11 ku wielkiej radości panów 
demokratów. Składa się ona z 84 ol
brzymów pancernych, 167 krążowni
ków mniejszego rozmiaru, 1.094 torpe
dowców, 400 łodzi podwodnych, 4.000 
aparatów lotniczych, gotowych w każ
dej chwili rozpocząć dzieło! mszczenia.

Co nas czeka!
Według wynurzeń Mac A. Hogg‘a — 

kapitana armji angielskiej — eskadra 
lotnicza złożona z 200 aparatów, będzie 
mogła z łatwością zaatakować „sku
tecznie11 pozycję nieprzyjacielską, rzu
cając dziennie 300 tonn bomb. Żeby so
bie uprzytomnić tę straisizną cyfrę w y
starczy dodać, że niemieccy lotnicy 
rzucili w  oikresie od 30 maja 1915 r. 
do 20 maja 1918 ogółem 300 tonn ma
teriałów wybuchowych.

Anglja spuściła na wody nowe 2 ol
brzymie łodzie podwodne. Jedna z nich 
jest największą łodzią podwodną świa
ta. Obsługuje ją 100(1) ludzi.
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Z kąta w kąt.
16 MILJONÓW W BŁOTO.

„Walka Ludu", organ N. P. Ch. po
daje ciekawe cyfry o potwornym wzro 
ście klerykalizmu w niepodległej Pol
sce.

Oto, na katolicyzmie tuczy się 13371 
darmozjadów, z tego 44 biskupów 
i arcybiskupów, 529 mnichów, probo
szczów 6564!!

Cała ta kompanja pożera rocznie ze 
skarbu przeszło 14 i pół miljona złot.

Z górą tysiąc popów prawosławnych 
kosztuje rocznie 1 miljon zł.; rabini 
(liczba niepodana) 10.000 zł. 556 pa
storów ewangelickich prawie 500.000 
złolt, 48 duchownych mahometańskich 
prawie 50.000 zł.

Ogółem troska Państwa o zubożenie 
obywateli pochłania rocznie z górą 
16 miljonów zł. A haracze z ludności 
za śluby, pogrzeby, chrzciny?

Za to rząd „oszczędnej większości 
chadecko-wyzwoleniackiej" zamyka 3 
tysiące szkół powszechnych.

Uderza niesprawiedliwość w rozkła
dzie sum1 na poszczególne wyznania. 
Miljony prawosławnych otrzymują na 
swoją cerkiew zaledwie 6% tego po
twornego budżetu. I za takim budże
tem... oświaty głosuje polska „lewica" 
z pod znaku pobożnego Haeckera!

TRADYCJE „MYŚLI NARODOWEJ".
„Myśl Narodowa", po utracie Nowa- 

czyńskiego, nie mogąc się juiż zdobyć 
na własne swojskie błazeństwa, coraz 
częściej przedrukowuje cudze. W jed

nej z takich przepocin, z jakiejś wło
skiej odezwy, p! t. „Dekalog faszy
stów" znajdujemy następujący dowcip:

P. IV. Faszyzm, to... tradycja łaciń
ska... powrót do rzymskiej idei Państwa 
i wiary Chrystusa... i t. d.

Pyszna synteza... tradycja państwa 
Nerona i Dioklecjana, i tradycja św. 
Piotra i Pawła, połączone razem. Tra
dycja morderców i tradycja mordowa
nych, dopasowane do potrzeb burżu- 
azyjnej polityki, zgodnie mieszczą się 
w, skleconej na miarę faszystowską 
mózgownicy (to też pachnie, a nawet 
cuchnie tradycją!).

Tradycja Państwa Rzymskiego: zgo
da. P. Mussolini, czy Zamorski W ro
li Nerona (doczekał się biedak pośmie
wiska!), p. Rembieliński, redaktor „My
śli Narodowej" i herszt akademickich 
band faszystowskich1 w roli Chilona 
Chilonidesa, to dobrze; dla „dobra na
rodu" i pałkarskiej agitacji można tro
chę ubliżyć pamięci tych panów, ale 
podszywanie się tych urwipołcióW pod 
ciernie męczenników, to doprawdy 
przypomina owego „wolnomiyśllnego" 
monarchę z XVIII w., zawieszającego 
psu różaniec na szyi.

I BOGU ŚWIECZKĘ I POLICJI 
OGAREK.

Przed nami niewielka broszura Tura 
„Młodzież robotnicza, a ruch socjali
styczny" Ottona Bauera. Mile jesteś
my uderzeni niespodziewanemi wykwi
tami reWolucyjności autora. Świadczą

0 tem zdania tej miary, co: „masy prze
stały wierzyć W kapitalizm" (str. 6), 
„rewolucja nie jest dla nas snem przy
szłości ...jest zadaniem teraźniejszo
ści" (str. 8) i t. d.

Tłumacz jednakże, ujrzawszy może 
przed oczyma widmo w granatowym 
mundurze, umieszcza co prędzej art. 
89 i 90 konstytucji mózgowej ....na 
okładce.

Po wojnie... w jednych krajach klasa 
robotnicza żyje pod strasznym uci
skiem... (str. 7). Rewolucja — zada
niem obecnego pokolenia... (str. 8).

Każdego dnia, jeżeli będziemy chcie
li, każdego dnia możemy obalić jedną 
bastylję. Nie trzeba codzień wysadzać 
w powietrze wielkich bastylij, ale w 
międzyczasie można zburzyć liczne 
małe... Codzień można tańczyć na gru
zach jakiejkolwiek bastylji... (str. 21).

Art. 90 konstytucji Rzeczypospolitej 
Polskiej:

Każdy obywatel ma obowiązek sza
nowania i przestrzegania Konstytucji 
Państwa (o ile nie służy w policji) i in
nych obowiązujących ustaw i rozpo
rządzeń władz... np. ustawy o obowią- 
zkowem wkuwaniu religji w szkołach 
lub rozporządzeń pp. Sosnkowskiego
1 Kiernika o militaryzacji kolejarzy...

Pisał niegdyś Keller-Kraus o „socjali
stach z poprawkami" i „także socjali
stach" i wówczas kręcili się oni poza 
blankami socjalistycznych partyj; dziś 
inaczej.

Hiszpańskie dowództwo wojskowe 
zamówiło w zakładach Krupp‘a  w  Hisz
panii serję tankó|w, z których każdy 
będzie mógł pomieścić 20 żołnierzy i 8 
karabinów maszynowych.

Przyszła wojna będzie wojną powie
trzną — głównemi jej elementami będą 
gazy trujące i radjo. Armja odegra w 
niej rolę pomocniczą. Wojna będzie 
skierowana przeciw bezbronnej ludno
ści miast i wsi.

Taktyka bolwiem walki lotniczej po
lega na burzeniu centrów przemysłu 
i dezorganizacji gospodarstwa kraju 
nieprzyjacielskiego. Proletariat winien 
to sobie dobrze uświadomić.

Technika mordowania ludzi robi nie
bywałe postępy!

W Ameiryce czynione są próby z ol- 
brzymiemi bombami. Bomba — olbrzym 
waży 4.300 funtów i zawiera 2.000 fun
tów materjału wybuchowego.

Francja również robi nowe ulepszenia 
na polu lotnictwa wojennego. Buduje 
wojenne aparaty lotnicze wagi 5.640 kg. 
o sile motoru 940 koni na godzinę. Aero
plan taki zaopatrzony jest w 6 karabi
nów maszynowych i 2 szybkostrzelne 
armaty.

S T E R . P O G R Z E B  LIST O PA D O W Y  W K R A K O W IE .
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SPORT ROBOTNICZY
Zagadnienia sportu robotniczego.

Kilka słów wstępu.
.Niejeden z nas rozglądając się dooko

ła i zastanawiając się nad zdarzeniami 
dni dzisiejszych, zauważy w1 nurcie ży
cia społecznego rwący potok robotni
czego sportu. Jest to zjawisko w* zu
pełności zrozumiałe. Sport stał się 
wszak potrzebą duszy i ciała robotni
ka; stał się ośrodkiem tężyzny i zdro
wia promieniejącego na stęichłe sutery- 
ny i ciemne piwnice dzielnic proletaria
ckich. Ten potężny rozwój sportu ro
botniczego w krajach Europy Zachod
niej wymaga przeanalizowania istot
nych jego walorów i określenia celów1, 
do których zdąża.

Sport robotniczy żyje i rozwija się 
w zgniłej atmosferze kapitalizmu. Jego 
organizacje sąsiadują z potężnemi or
ganizacjami sportu burżuazyjnego.

A więc strzeżmy się ich wpływu. 
Zgnilizna moralna wieje od tych orga- 
rizacyj sportowych, znamionują je mi- 
litaryzm, profesjonalizm itp. Młody 
sport robotniczy musi się osłonić pan
cerzem skrystalizowanej ideologji pro
letariackiej kultury fizycznej. Każdy je
go krok winien być kontrolowany. Kry
teria tej kontroli ideowej istnieją. W raz 
ze sportem robotniczym zrodziły się 
i one.

Fałszywe sądy i kłamliwe zdania.
Gdy bierzemy do rąk pierwszy lep

szy egzemplarz prasy sportowej ob
serwujemy zjawisko, które już z góry 
można było przewidzieć: sport, kultura 
fizyczna ciała, jest tam, jak wszystko 
„narodowe". Mimo wyraźnie zaryso
wanego charakteru wł swej pracy, za
rzucają garnkowi, że smoli. „Jakże — 
piszą zdumieni (lub przynajmniej uda
jący zdziwienie) potentaci sportu „na
rodowego" — czy godzi się wprowa
dzać momenty społeczne w: dziedzinę 
sportu? W szak sport jest zaspokoje
niem pewnych potrzeb organizmu ludz
kiego. Pod tym względem nie jesteśmy 
przecież zróżniczkowani społecznie. 
Nasze ciała są organizmami o struktu
rze przyrodniczej — a różnice ograni
czają się tylko do odmienności idywi- 
dualnyeh. Dwie są zasadnicze w ady tej 
argumentacji, l) Organizacje sportowe 
są organizacjami i jako takie noszą pię
tno wpływów społecznych. 2) Nawet 
pozornie słuszne rozumowania na temat

organizacji ciała ludzkiego nie w ytrzy
mują krytyki ze Względu na wyraźnie 
zarysowane tendencje degeneracyjne 
organizmu robotnika, wynikające z je
go społecznego stanowiska i wyraźnej 
jednostronności fachowej.
Czem są w swej istocie burźuazyjne 

organizacje sportowe.
Burżuazja zrozumiała doniosłą rolę 

wychowania fizycznego. Dominującą 
jednak rolę w tern! „zrozumieniu" ode
grał, jak zwykle, jej interes klasowy. 
Dla sportu wyzyskano wprawdzie 
wszystkie możliwości techniczne, po
ciągnięto do pracy najlepsze siły fa
chowe; każda nowa zdobycz nauki 
w dziedzinie bytowania organizmu 
ludzkiego, znalazła swój „usus" dla 
wychowania fizycznego. To wszystko 
jednak nie jest celenn w  sobie, ale dro
gą prowadzącą do istotnych celów kla
sowych, ukrytych za parawanem okle
panych frazesów1 o fizycznem odrodze
niu „narodu" i apolityczności sportu. 
Ale wystarczy rzucić okiem na potężj 
ne związki sportowe Niemiec, w ystar
czy zajrzeć do izb sokolskich, ażeby 
zrozumieć rolę sportu burżuazyjnego. 
Sceptyk wprawdzie zawsze będzie 
wątpił. „Gd-zie tam? Z igły robicie wi
dły. Wszędzie widzicie rogi burżuazji! 
Nawet w  organizacjach sportowych, do 
których garnie się i młodzież robotni
cza (niestety! — przypisek redakcji)". 
Ale czy nie dosyć przypomnieć o tern, 
że Niemcy zamiast ustawy o przymu
sowej służbie wojskowej (która jest 
zabroniona, zgodnie z traktatem wer
salskim) Wprowadzili przymusowe w y
chowanie fizyczne. Czy was, panowie 
sceptycy, nie uderza fakt, że właśnie 
u nas mówi się o przymusowem wy
chowaniu fizycznem; gdy w! szkolnic
twie średniem wprowadza się już te
raz przymusowe przysposobienie woj
skowe. Zaiste, zbyt bliskie pokrewień
stwo tych „słów a czynów1* bije aż 
nadto w oczy. Oto jest rzeczywisty 
obraz organizacyj sportowych: siedli
sko militaryzmu, macierz bojówek fa
szystowskich. W reszcie pozostają one 
na usługach nacjonalistycznej polityki 
i wyfraczonej dyplomacji*). Poza tem

*) W ystarczy przypomnieć bojkot cze
skich klubów sportowych zainicjowany 
przez polskie centrale sportow e z racji

wszystkiem dochodzą jeszcze inne mo
menty natury wtórnej jak np. rozpo
wszechniający się z zastraszającą 
szybkością profesjonalizm, którego ko
rzenie tkwią w  warunkach życia burżu
azyjnego **).

Staje się wobec tego rzeczą zupełnie 
zrozumiałą, że sport robotniczy musi 
się odseparować od burżuazyjnyćh or
ganizacyj sportowych: pod względem 
ideologicznym (w zupełności) i organi
zacyjnym (o ile to jest możliwie). W ka- 
żdymibądź razie wypływa stąd konie
czność zgrupowania się robotniczych 
organizacyij sportowych dokoła Mię
dzynarodówki sportowej, któraby re
gulowała puls życia w! robotniczych 
organizacjach sportowo - gimnastycz
nych.

Jaką rolę winien spełniać sport prole
tariacki.

Jest to najpoważniejszy i najistot
niejszy problemat, jaki na tem miejscu 
musimy rozważyć. Jeżeli bowiem1 od
graniczamy się całkowicie od sportu 
burżuazyjnego, wskazując na jego od
straszającą fizjognomję zarówno spo
łeczną, jak i moralną, jeżeli potępiamy 
ideę tego sportu, powinniśmy wznieść 
od fundamentów; cały gmach sportu ro
botniczego. Dzień za dniem1 rośnie ten 
gmach. Każda jego cegiełka jest oku
piona olbrzymimi wysiłkiem, a jednak 
sport robotniczy rozwija się. Sami fakt 
jego świetnego rozwoju świadczy, że 
idea tężyzny fizycznej znalazła należy
ty oddźwięk i zrozumienie wśród ma
sy młodzieży robotniczej. Ten pęd ldo 
sportu; jest konsekwentnem następ
stwem, warunków bytu, w1 których ży
je proletariat. PrzedeWszystkiem więc 
wysuiWają się na czoło warunki pracy 
i warunki mieszkaniowe.

Warunki pracy robotnika, bardzo 
odmienne w rozmaitych zawodach są 
bez wyjątku przyczynami pewnych 
anormalności organizmu i tego wszyst
kiego, co obejmujemy mianem chorób

sporu o Jaworzynę, lub uchwalę ^ niedo
puszczeniu Niemiec do Olimpiady P a ry 
skie! w  1924 r„ wreszcie bojkot klubów 
niemieckich, prowadzony przez francuskie 
związki sportowe.

**) Profesjonalizm w Anglji, Hiszpanii, 
Czechach i  ostatnio Austrji. Tak zwany „za- 
kapturzony" profesjonalizm w Polsce i in
nych krajach.
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zawodowych*) Ciężkie warunki mie
szkaniowe, wilgoć, chłód i ciasnota po
mieszczenia zabójczo wpływają na or
ganizm i wywołują rozliczne objawy 
chorobowe. Na tern ponurem tle uświa
damia sobie młodzież robotnicza od
żywczy wpływ sportu; staje się on dla 
niej czemś materjalnem, czemś, co ucie
leśnia się wl ich tęgich muskułach, ogo
rzałej cerze i prostujących się człon
kach ciała.

Walory sportu robotniczego.
Sport wnosi do życia robotnika sze

reg nowych walorów, odgrywających 
pierwszorzędną rolę wi jego życiu. W a
lory te są trojakiego rodzaju: a) zdro
wotne, b) kolektywistyczne, c) este
tyczne.

A) Zadaniem wychowania fizyczne
go jest zharmonizowanie funkcyj całego 
organizmu, czego niezbędnym warun
kiem jest harmonja ciała ludzkiego. 
W przeciwnym bowiem razie jesteśmy 
świadkami hypertrofji **) albo też de
generacji pewnych! organów,. Te za
dania sportu i gimnastyki stoją z całą 
wyrazistością wobec młodzieży robot
niczej, która od najmłodszych lat ska

*) Choroby płuc w: fabrykach tkackich — 
wzroku w kopalniach, zatrucia w przem y
śle chemicznym i t. d.

**) hyipertrofja =  przerost pewnych or
ganów kosztem innych.

Zarówno w robotniczym ruchu sporto
wym jak zawodowym i politycznym istnie
je obecnie rozłam. Równolegle bowiem ist
nieją drwię M iędzynarodówki sportowe: Lu- 
cam ska i Czerwona. Lucernska Międzyna
rodówka aportowa zorganizowana w 1920 
r. skupia w sobie organizacje, pozostające 
pod wpływem Międzynarodówki Hamburs- 
skiej. Dzieje rozwoju międzyo. Luc. są b a r
dzo ciekawe, wykraczają jednak poza ra
my krótkiej notatki inform acyjnej./ Skupia 
ona około 2 miilj. członków z l 1/2 muj. w sa
mych Niemczech. Kilkakrotnie jej kongresy 
i konferencje w ykazyw ały daleko idące 
rozbieżności wśród reprezentiacyj poszcze
gólnych krajów. Rozbieżności te nie były  
natury  m erytorycznie sportowej, lecz po
zostaw ały na tle wzajemnej nieufności po
litycznej. Dość przypomnieć rozdźwięk, ja
ki zaszedł między Kostiainen‘em (Finlandia) 
a delegatam i Belgji i Francji w sprawie sie
dziby Biura Międzynarodowego. Finland- 
czycy oświadczyli wprost, że Francja, Bel
gia, Niemcy i Anglja dążą do przewagi 
w  Biurze i, że Finlandczycy nie mogą mieć 
zaufania do organizacji Belgijskiej, k tóra 
uczestniczyła w (burżuazyjnej 7 olimpiadzie 
w Antwerpii. W szystko to  jednak zakoń
czyło się jak zw ykle oświadczeniem ,0 je
dnomyślności.

Paląca spraw a stosunku do rosyjskich 
związków sportowych nie była oczywiście 
rozwiązana ani na tej, ani na następnych 
'konferencjach. O degrały tu bowiem rolę 
zasadnicze różnice ideowe i  zdecydowanie 
rozłamowe stanowisko Lucernu, k tóry  
w brew  swym ciągłym frazesom o jednoli
tości robotniczych organizacyj sportowych, 
w yraźnie przeciw staw iał się połączeniu 
z Czerwoną M iędzynarodówką sportową (2 
konferencja Międz. Luc. w Lipsku 1922 r.,

zana jest, w&kutek wymienionych już 
warunków na deformację organizmu 
i ciała. Odpowiednie kierownictwo 
wychowania fizycznego młodzieży ro
botniczej zapewni jej osiągnięcie tak 
pożądanej, harmonji ciała i podniesie 
jej stan zdrowotny.

B. Walory kolektywistyczne mają 
dla młodzieży robotniczej raczej donio
słe znaczenie pedagogiczne. Gimnasty
ka i gry sportowe wyrabiają bowiem 
w młodych sportsmenach instynkt wza
jemnego współdziałania; odpowiedni 
nacisk w yw arty przez kierowników na 
ten „gromadzki" moment rwl sporcie, 
przyczyni się do wykształcenia dyscy
pliny moralnej i poczucia związku ze 
społecznością.

Burżuazyjni sportowcy lekceważą 
ten moment, wprowadzają natomiast 
szeroko rozpowszechnione zawody na 
„rekord". Te metody są z punktu w i
dzenia lekarskiego ujemne *), powinny 
być w sporcie robotniczym ograniczo
ne do minimum. Natomiast masowe 
ćwiczenia stają się podłożem nie tylko 
dla wybitnych wyczynów **), ale też

*) P rzykładem  tegoi niechaj służy nast. 
fakt: na 100 najwybitniejszych zawodników 
narciarskich w Niemczech, każdy miał jakąś 
wadę fizyczną, a m istrz — wadę serca.

**) w yczyn =  wynik osiągnięty w za
wodach aportowych,

KRONIKA.
kon i Zurychska 1923 r. i t. d.) i zwalczał 
wszelkie odruchy żywiołów opoizyeyjnych 
w swych organizacjach (Czechy, Niemcy). 
Wodzowie M iędzynarodówki Lucernskiej 
postępowali, rzecz oczywista, wbrew  woli 
szerokich mas zgrupowanych w organiza
cjach tejże międzynarodówki. Najlepszym 
dowodem teg,o było plenarne posiedzenie 
konferencji Frankfurckiej (1923), na którem 
postanowiono nie dopuścić delegatów Spor- 
tintern‘a na plenum, co by ło  równoznaczne 
z niedopuszczeniem Czerwonej M-ki do ro 
botniczej olimpiady. Należy sobie jednak 
'uprzytomnić fakt, że wbrew  rezultatom  gło
sowania nad tą spraw ą większość członków 
Lucernu w yraziła chęć zaproszenia Czer
wonej M-ki;, gdyż 4 g.osy za dopuszczeniem 
(Szwajcaria, Niemcy, Niemcy czescy i Fin
landia) reprezentow ały 1,700.000 członków, 
gdy 5 głosów większości (Anglja, Francja, 
Łotwa i D. T. J. P raga) reprezentow ało le
dwie lOO.OOCŁj&resztą na tejże konferencji na 
posiedzeniu komisji technicznej, w brew  11- 
chwale plenum, postanowiono zaprosić de
legatów  Sportinternu. Dodajmy jeszcze sło
w a Mullera (Czechosłowacja), k tóry  po 
głosowaniu, przesądzającem  niedopuszcze
nie Czerwonej M-ki na zawody w Karlsba
dzie, ośw iadczył: „Możecie postanawiać, co 
się wam podoba, 1U część naszych człon
ków jest komunistyczna: z tern musimy się 
liczyć" — a zrozumiemy, że dążność do 
zjednoczenia robotniczego ruchu sportow e
go i do zlikwidowania rozłamu jest nieza
przeczonym faktem.

Czerwona Międzynarodówka Sportowa 
(Sportintern) stoi na stanowisku w yzyska
nia sportu jako narzędzia w walce klaso
wej, którą proletariat prowadzi w chwili 
obecnej. Początkowo grupowała Czerwona 
M iędzynarodówka nieliczne organizacje

dla wychowania fizycznego szerokich 
mas.

C) Wreszcie ■poczucie estetyczne, 
(kształcące się na podłożu piękna ciała 
ludzkiego jest jeszcze jedną zdobyczą 
młodzieży, przechodzącej szkołę w y
chowania fizycznego. Zielone boisko, 
opromienione słońcem wyrywa mło
dzież z szynków i sal bilardowych 
i daje w( zamian powietrze, blask słoń
ca, budząc jednocześnie poczucie pię
kna.

•SS3-

(w 1922/23 — Rosję i Czechosłowację). Już 
w 1923/24 Czerw. M-ka posiadała następu
jące sekcje: Rosja (około 2,000.000), Cze
chosłowacja (132.000), Francja (6.000), Nor
wegia (1.000), Urugway (?), W łochy (3.000), 
Ameryka (1.000), Bułgaria (18.000 — roz
bite przez represje rządowe), Estonja (1.000 
— również rozbita). Oprócz tego związki 
sym patyzujące: Alzacja i Lotaryngia (16 
tys.), Finlandia (32.000) i W łochy; pozatem 
silne frakcje w łonie niemieckich, szw ajcar
skich i czeskich związków.

Czerwona M iędzynarodówka sportow a 
na swym ostatnim kongresie jeszcze raz 
stw ierdziła, że stoi na stanowisku jedności 
robotniczego ruchu sportowego 1 że o tę  je
dność walczyć będzie.

Wspaniały rozwój robotniczych organi
zacyj sportowych w Austrii postawił na po
rządku dziennym tych organizacyj spraw ę 
stosunku do t. zw. oigólnych zw. sporto
wych. Specjalnie aktualną stała się ta  spra
wa w odniesieniu do najsilniejszego w  Au
strii zw. sportowego — zw. piłki nożnej. 
Robotnicze organizacje sportow e w  Austrii 
są już na tyle silne, że utw orzyć mogły 
swój odrębny .związek. Dzięki [jednak opor- 
tunistycznej taktyce swych przywódców 
pozostały w ogólnym związku nadal, zada- 
walniając się jedynie stanowiskiem prezesa, 
■którym został jeden z posłów socjalist.

Dodać należy, że specjalnie austriackie 
■burżuazyjne kluby piłki nożnej są przesiąk
nięte profesjonalizmem i zgnilizną geszef- 
ciarską.

Jednak uwagi te nie mogą być wska
zówką dla Polski. Robotniczy sport w  Pol
sce jest tak słaby i  rozpierzchły, że nie mo
żna mówić jeszcze o całkowitem w yodręb
nieniu robotniczych klubów sportowych od 
ogólnych stow arzyszeń sportowych.
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Problem sztuki 
proletarjackiej.
Jednem z  ciekawszych zjawisk 

współczesnych, jest dość żywe zain
teresowanie problemem t, zw. „sztuki 
proletariackiej". Nie miejsce tutaj na 
kreślenie historii tego problemu. Nie 
jest on tak nowym jakby się zdawało. 
Jeżeli Krapoftkin W swej tętniącej ży
ciem odezwie „Do młodzieży" wzywa 
młodych artystów! dd poświęcenia swej 
twórczości niedoli proletariatu i spra
wie rewolucji — to już ten fakt mamy 
prawo uważać za pewnego rodzaju — 
niedojrzałą jeszcze — my|śl sztuki pro
letariackiej. Współcześnie myśl ta  doj
rzewa 'do powagi problemu. Coraz czę
ściej mówi się o sztuce nowej, która — 
będąc przeciwstawieniem sztuki do
tychczasowej, wykwitającej na gruncie 
przeżywającej; się kultury mieszczań
skiej — byłaby zarazem1 na wskroś pro
letariacką.

Problemy dotyczące sztuki, nie na
leżą do łatwych. Rozważając istotę 
sztuki wogóle, dochodzimy do wniosku, 
że tkwi ona nie w rzeczach, ale w Ich 
stosunkach; że zatem jest ona czemś 
mieuohwytnem, wiśzącem w! próżni, 
czemś, co nie da się pomyśleć bez pew
nych czynników pomocniczych, nieistot
nych, a jednak niezbędnych przy [wszel
kich rozważaniach teoretycznych. Czyn 
nitkami terai są:

TWÓRCA — DZIEŁO — WIDZ.
Każdy z nich będzie dla nas kolejno 

punktem oparcia, z którego będziemy 
usiłowali w y dźwignąć nasz problem na 
światło.

Osoba twórcy odgrywa oczywiście 
w  twórczości rolę najważniejszą. In
dywidualność twórcy zabarwia bez
sprzecznie najsilniej dzieło sztuki. Nie 
mniejszy jednak wpływ wywierają oto
czenie i warunki życia. Trudno pomy
śleć, by poeta zarabiający na życie pi
sa! tak samo i to samo, oo poeta boga
ty; by kultura towarzyska, w1 jakiej1 w y
rósł malarz, rzeźbiarz, czy architekt — 
nie znalazła oddźwięku w: ich’ utwo
rach. Kultura towarzyska i sposób ży
cia są zawsze cechą, wypływem klasy 
społecznej. Dotychczasowa sztuka .no
siła cechy kultury burżuazyjnej, wido
cznie więc jej twórcy wyrośli w  kla
sie burżuazyjnej. Wniosek wydaje się 
prostym: niech artystów! dzisiejszych 
zastąpią artyści proletariusze, a sztu
ka .ich przepojona kulturą proletariatu, 
stanie się „sztuką proletariacką"...

Rozumowanie powyższe, na! pozór ja
sne i proste, okazuje się jednak błędl- 
nem. Jeżeli prawdą jest, że każda kla
sa społeczna odznacza się swoistym1 
sposobem życia i kulturą towarzyską,— 
to nikt chyba nie sądzi, że granice kul
turalne tych klas są wyraźnie, ostro za
rysowane. i Jaskrawym obrazem ich 
mglistości wjest dzisiejsza inteligencja. 
Większość jej członków należy do 
świata pracy, a mimo to tkwi ona głę
boko w- kulturze burżuazyjnej, /obca 
i obojętna dla mas „nieinteligentnego" 
proletariatu.. Z inteligencji oczywiście 
pochodzą wszyscy współcześni artyści1. 
Większość ich, to proletariusze, nie
ustannie ginący z głodu, zabijający 
swój talent ogłupiającą pracą biurową, 
dziennikarską, korepetytorską. A mimo 
to — jako inteligenci — tikwiąjw kul
turze burżuazyjnej, tworzą sztukę bur- 
żuazyjną. Jakżeż więc można mówić 
o ujęciu twórczości artystycznej przez 
artystów-proletarjuszy, Skoro oni ją od- 
dawna dzierżą...

Ale zarzuci mi 'ktoś, że zatem należa
łoby zerwać z inteligencją i pobudzić 
do twórczości talenty, drzemiące w  ma
sach robotniczych i chłopskich. P y ta 
nie, czy człowiek niewykształcony mo
że być artystą... Napewno tak. P rzy
kłady mieliśmy niejednokrotnie. Ale 
sztuka tych bezimiennych poetów, 
śpiewaków, czy aktorów, była bez po
równania mniej dojrzałą od twórczości 
artystów-inteligentów. A nie chodzi 
nam przecież o cofanie się wstecz na 
czworakach, ale o wielki, triumfalny 
marsz naprzód — o postęp!

- W zmianie artysty burżuja, czy in
teligenta na artystę proletariusza — nfe 
leży więc punkt ciężkości naszego pro
blemu.

Poszukajmy go w samem dziele sztu
ki. Można je rozważać dwojako: pod 
względem formy i treści. Te dwa czyn
niki splatają się tak silnie, że niepo
dobna ich rozdzielić: treść bez formy 
nie jest dziełem sztuki, forma znów nie 
da się pomyśleć bez treści. Mimo to 
wprowadzanie idealizmu treści i formy 
koniecznem jest przez wzgląd na me
todę.

Propagatorzy sztuki proletarjackiej 
na dzisiaj — zwracają największą uwa
gę na formę. Teatr rosyjski znajduje się 
w  stadium olbrzymich wysiłków, for
malnych. Propaguje się formę nową, 
ekscentryczną, rewolucyjną, w; myśl ha
sła: wszędzie — rewolucja! Dzięki..teamu 
hasłu wszelkie kierunki nowsze, od eks- 
presjonizmu po dadaizm uchodzą za 
najlepszy teren poszukiwań dla sztuki 
proletarjackiej. Zwłaszcza futuryzm, 
dla jego skondensowanej, niesłychanie

ekonomicznej formy i wypływającego 
stąd (pozornego) prymitywizmu — u- 
cfaodzi niemal już za wrota1 do ogrojca 
„sztuki proletarjackiej".

Okazuje się przecież, że jest to1 ol
brzymie nieporozumienie. Wyniki for
malne futuryzmu nie są bynajmniej re
wolucyjną, przeskokową niespodzianką, 
ale nieuniknioną konsekwencją deka
denckiej, burżuazyjnej kultury XIX w. 
Futurystyczny, prymitywizm, to prze
cież nie sięgnięcie do głębin naturalne
go, żywotnego barbarzyństwa, ale w y
nik skomplikowanej pracy wyrafinowa
nych mózgów, które po wielu ewoluc
jach doszły wreszcie do formy brutal
nie obnażającej temat, w  miejsce daw 
nego opisu, czy kopji. Prymitywizm ten, 
to nie kolebka sztuki nowej, ale szczyt 
starej sztuki mieszczańskiej: odpoczy
nek izmęczonym, nadwrażliwym ner
wom. Proletariusz takiej sztuki nie poj
mie. To, co dla mózgowca jest fconselk- 
wentnem ogniwem kulturalnego rozwo
ju, tosamo dla niego — będącego dale
ko wprawdzie od źródeł kultury, ale 
dalej jeszcze od szczytu — w yda się 
dziwacznem, niemal karykaturalnem.

Nie w formie więc leży poszukiwany, 
przez nas punkt oparcia, ale. i nie w  tre
ści. Nie bawiąc się w definiowanie' po
jęcia „treść dzieła sztuki", ograniczymy 
się do określania tem  mianem ł. zw. te 
matów1. Sztuka danej klasy społecznej 
zwraca się wyłącznie do tych tema
tów, które dana klasę interesują, w zru
szają, bawią. Interesuje, wzrusza i ba
wi nas najwięcej to, wśród czego w y 
rośliśmy i żyjemy. Proletariat żyje 
wśród pracy, maszyn, niedoli material
nej i moralnej — więc chyba ta  praca, 
maszyna i niedola interesują go najwię
cej. A zatem — mówią propagatorzy 
sztuki proletariackiej na dzisiaj — pra
ca, maszyna i niedola mają być tema
tem Nowej Sztuki. Drugie nieporozu
mienie, większe jeszcze,, niż poprzednie.

Nie1 zapominajmy, że celem naszym— 
postęp. Postęp W sztuce polega —• mię
dzy, innemi — na umnożeniu możliwości 
w wyborze tematów, na ustawiezrrem 
rozsadzaniu granic przedmiotu sztuki, 
na ciągłym zalewie, anneksji, imperia
lizmie artystycznym. Pracę, maszynę, 
ruch — wprowadził do sztuki futuryzm. 
Wprowadził je — więc sztukę wzboga
cił. Ograniczył się do nich — upadł. A 
zresztą... teoretycy, sztuki proletarjac
kiej, ci ludzie o umysłach wybitnie mie
szczańskich i dekadenckich twierdzą, że 
robotnik pragnie1 w sztuce pracy, ma
szyny i niedoli. Zwróćmy się do niego 
bez pośredników, a kto wie, co nam po
wie. Może mu się zachce w sztuce słoń
ca, przestrzeni i powietrza — może1 za
cznie sobie rościć pretensje do zapom
nienia o pracy i niedoli, bodaj wtedy( 
gdy mu dajecie do rąk książkę, lub ka:- 
żeeie słuchać muzyki.
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Czyż to, oo: powiedziałem, nie świad
czy oczywiście, że rozwiązanie nasze 
tkwi nie w  osobie twórcy (z jego kla
sową przynależnością), nie w  samem 
dziele sztuki; (jego formie i treści), ale 
w  masach proletariatu? Poprostu sta
nąć wobec mas tych twarzą w  twarz 
i zapytać o ich najkrwawsze tęsknoty, 
upodobania i pragnienia. Zdawałoby się, 
że stoimy u celu poszukiwań: że już 
czas krzyknąć gromkie eureka.

W strzymajmyż się od okrzyków. 
Prawda, że sposób życia proletariatu 
jest krańcowo różny od stylu życia bur
żuazji. Że posiada on, jako cechę wspól
ną — pracę. Nie mniej1 przecież nikt się 
nie zgodzi na twierdzenie, że ta kultura 
towarzyska proletariatu jest jednolitą. 
Bo któż to jest proletariusz: Robotnik 
fabryczny, górnik, marynarz, kelner... 
Weźcie takiego górnika i marynarza, 
a otrzymacie dwa odrębne światy, w za
jemnie dla siebie egzotyczne. I któż 
może stwierdzić, czy górnika nie zacie

kawi w sztuce najbardziej przestwór 
morza i powietrza, a marynarza kreto
wisko ciemnych lochów kopalni. A 
wszystko to  mogą znaleźć w  sztuce 
współczesnej, w sztuce burżuazji, którą 
wszystko interesuje, bo wszystkiem — 
dzisiaj — włada. Ale o zgrozo, dlacze
go proletarjusz dzisiejszy wogóle nic 
nie czyta. Czy on umie czytać? A jeżeli 
umie, to czy ma czas na' to?

I ta więc (trzecia z kolei) odskocznia 
zawiodła. Zewsząd trafialiśmy w próż
nię, teraz Wisimy w próżni... Ale czas 
już przeciąć to  błędne kolo. Mówiliśmy 
ciągle o dniu dzisiejszym. Zawsze mó
wimy o dniu dzisiejszym, ilekroć mowa 
o proletariacie. Bo. jutro już proletar
iatu nie będzie. Sztuka proletariacka 
mogłaby być tylko z proletariatu I dla 
proletariatu. A dzisiaj ten proletariat 
uciskany tworzyć nie może, a rewolu
cyjnej sztuki, zdeklarowanych inteligen
tów nie rozumie.

która nam każe tworzyć Piękno, 
która na ścianach jaskiń przedhistorycz
nych kazała ryć niedołężny ornament; 
która w  więzieniu objawia się rysun
kiem drapanym gwoździem na ścianie, 
źe ta moc wyzwolenia z okowów stra
sznej niewoli materialnej, stworzy na 
gruzach starego świata Sztukę 'Nową. 
I nie będzie to już sztuka burżuazyjna1, 
bo burżuazji nie będzie, ale nie będzie 
też proletariacką. Będzie to sztuka tri
umfującego, bezklasowego; Świata P ra 
cy. Ale tu już rozważania nasze koń
czą się. Trudno być prorokiem. Znaleź
liśmy jedynie punkt wyjścia, a jest nimi: 
zmiana ustroju społecznego Świata.

Socjaliści. ST. JERSCHINA.

Z  groźnym szumem wiele ciał w dal się przewaliło 
I  wici się rozbiegły w różne świata strony 
I  fala krwi orkanną przepłynęła siłą 
Że niebo się skrawiło, jak sztandar czerwony.

Przyszli stanąwszy cicho bardzo długim szańcem 
I  na ołtarz cisnęli swe dusze w potoku,
A one przy ołtarzu płonącym kagańcem 
Przeklętą się czerwienią zapaliły w mroku.

A potem poszli naprzód przez tę , ziemię szarą 
Z  miłością przeogromną równą nienawiści 
Spęcznieni płomieniami i czynem i wiarą 
Przebojem w dal jaśniejszą poszli —  Socjaliści!

Kilofy.
Kilofów grzmot  —  łomot dźwięczny jęk  
a potem cisza syczy w szczelinie lont 
z hukiem strasznym dynamit pękł! 
brunatny dymu bawół powietrza drga prąd 
i ci —  —  cho —  —

jakichś ludzi czarnych powalił o ziemię lęk 
leżeli — pełzną  —  zerwią się —  biegną —  gwar 
kilofów grzmot —  łomot dźwięczny jęk  
i zhowu cisza przeczuciem gromu gra. . .

Noc czarna gęste zapuszcza story  —  

ktoś stąpa cicho, zabłysły latarki —  

na gruzach się trzęsie stożek reflektora: 
szukają  —  znaleźli —  poruszyli wargi 
i krzyk im się zwinął w głuchy skow yt . . .

Kałuża krwi —  szkliste oczy —  bezradnie schylili
[głowy.

Karabinie.
Karabinie, mój bracie żelazny
tyś mym heblem przy krwawym warsztacie,
tyś w obłędu godzinie mym błaznem  —

Przyjacielu z żelaza i drzewa 
dłoń ma czule twoją szyję tuli, 
gdy zachrypłą piosnkę swą śpiewasz 
i wypluwasz w dal kulę po kuli.

A  potem przewracam cię z  ręki do ręki 
w rozprute gardło trrrach zakładam kule 
i znów zaczynam swój śpiew tępym jękiem, 
wyglądasz z  mej jam y na dzień i na pole.
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Ale kiedyś, gdy m y obaj powrócimy 
i będziemy tam znowu, w mej chacie,
Kto wie, czy ma żona nie powie ci: „Kacie“, 
czy cię ona bracie przyjmie do rodziny?
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Wtedy ja cię na pole wyniosę daleko, 
i zakopię cię w dole —  głęboko, 
zwłoki z jedyną gorącą powieką, 
z  nosem ostrym, skrwawionym, posoką.

Życie Młodzieży.
MŁODZIEŻ ROBOTNICZA. *

Położenie ekonomiczne młodzieży robot
niczej. Młodzież robotnicza, dzięki swej 
słabości, wynikającej z braku organizacji 
i małego uświadomienia polityczno-społecz
nego, pada ofiarą niesłychanego wyzysku 
burżuazji. Nietylko, że od najwcześniej
szych lat boryka się z nędzą, ciężko w al
cząc o b y t dla siebie a nieraz i  dla naj
bliższej rodziny, ale stanowi jednocześnie 
siłę konkurującą ze starszym  robotnikiem 
i swą niską płacą, obniżającą je-go płacę.

P łace młodzieży robotniczej nietylko nile 
wykazują tendencji do w zrostu, ale p rze
ciwnie ku zmniejszaniu się. Górnośląska 
młodzież górnicza przy  40% wzroście dro
żyzny (w stosunku do 1913 r.) pobiera p ła
cę o 33% mniejszą od przedwojennej. P ła
ca dzienna wynosiła:

w r. 1913 — 1.56 zł.
III kw. 1924 — 1.04 zł.

P raca jej, przy tych głodowych płacach, 
przeważnie odbywa -s-ię pod ziemią wbrew 
papierowym zakazom ustaw y o  ochronie 
pracy młodocianych. Tak samo marnie 
przedstawiają się płace młodocianych ro
botników w Zagłębiu naftowem:

Grudzień 1923 — 1.53 zł. 
koniec 1924 — 1.60 zł.

P łace młodocianych metalowców w Za
głębiu Dąbrowskiem (dane z listopada
1924 r.) wynoszą dla chłopca 1.48 zł., dzie
wczyny 1.18 lub w W arszawie

minimum przeciętnie 
ucznia I roku 1.25 1.32

„ II „ 1.32 1.62
„ III „ 2.14 2.38

małoletniego 1.85 2.04
Młodociani robotnicy chemiczni w w ar

szawskiej fabryce zapałek zarabiają: chło
pak — 2 zł. dziennie, dziew-czyna — 1.12 
do 1.76 zł. przy  niesłychanie szkodliwych 
warunkach zdrowotnych. Młodociani sto
larze: 0.80—1,20 zł. dziennie.

W  przem yśle cem entowym  w marcu 
1924 r. do 2.19 zł. dziennie.

P łace te jednak są tylko udziałem ro 
botników pracujących w głównych środo
wiskach przem ysłowych. Są orne ideałem 
dla młodzieży robotniczej — term inatorów 
i uczniów z zapadłych dziur prowincjonal
nych lub w przemysłach drobnych i opa
nowanych przez rzemiosło i chałupnictwo. 
Ale płaca dawana od łaski nie przekracza 
kilkudziesięciu groszy dziennie, a pozatem, 
miast nauki fachu ustawiczne w ysługiwa
nie się m ajstrowi, m ajstrowej i m ajstrząt- 
k-o-m.

-Dodać jeszcze należy o  20.000 młodocia
nych bezrobotnych, k tórzy uchwałą Sejmu, 
i dzięki polityce sabotażu ze strony Kom. 
Centralnej Zw. Zaw., zostali pominięci w u- 
s-tawie -o zabezpieczeniu bezrobotnych, 
obejmującej tylko robotników powyżej lat 
18-tu. — Sytuacja młodzieży robotniczej 
jest -tern gorszą, że w  czasie bezrobocia 
pozbawiona zostaje możności fachowego 
kształcenia się. Dlatego z , żądaniem o  za
bezpieczeniu młodzieży poniżej -lat 18 na 
cza-s bezrobocia, ściśle się w iąże żądanie

państwowej szkoły zaiwodowej na ten 
okres.

Oto pełny obraz nędznej d-o-li młodzieży 
robotniczej. Z pracy te j ogromnej, przeszło 
150 tysięcy -armii nieletnich niewolników 
kapitału, -burżua-zja w yciąga podwójne zy 
ski, p-o-dwójną m asę nadwantośoi1. Dla w al
ki -z tym  -wyzyskiem młodzież robotnicza 
musi zjednoczyć się w silnych organiza
cjach zawodowych, sekcjach praktykan
tów — któreby ujęły kierownictwo tej w al
kę w sw-oje ręce.

MŁODZIEŻ AKADEMICKA.
Wilcze bilety. W szechwładnie panują

cy w szkołach średnich połiiz-ei-staat, pędzą
cy ze szkoły każdego, podejrzanego -o „n-ie- 
prawomyślność" — poczytna przyśw iecać 
również i uczelniom wyższym. Zasłaniając 
sic obłud-nemi pretekstami- forimatoemi oczy
szcza się wyższą -uczelnię z niewygodnej 
kram oly. Oto p-rzy-kł-ady:

Studentowi, k tóry  został przetrzym any 
przez rok w więzieniu śledczem -jak-o poli
tyczny-, i k tóry  po zwolnieniu zgłosił s-ię 
do Uniwersytetu, staw ia się żądanie przed
stawienia św iadectwa moralności. W iado
ma rzecz, że go ni-e otrzym a, aczkolwiek 
nikt mu „winy" naw et w świetle -burżua- 
zyjnego kodeksu karnego dowieść jeszcze 
nie m-o-że. Tym czasem  aż do „wyjaśnienia" 
spraw y papierów  -s-wy-ch nie otrzymuje 
i p-oprzez -okre-s, kilka niekiedy lat -trwają
cego śledztwa, odsunięty jest o-d studiów na 
-wszystkich w yższych uczelniach z faktycz
nym wilczym biletem w kieszeni.

A takich wypadków możemy zanoto
w ać większą il-o-ść. Nie sądzim y jednak, że 
tylko ci, k tórzy  s-toją pod zarzutem  „poli
tycznego przestępstw a" są tak „formalnie" 
traktowani. To formalne kopanie dołków 
dotyczy również i tych  -studentów, których 
naw et sądy -zwolniły -od w;iny i k-a-ry. M-amy 
fakty. Student, zwolniony na rozprawie s ą 
dowej, -zostaje niedopuszczony do egzaminu 
z powodu jakichś -dir-obnyeh uchybień for
malnych. Gdy przedstaw ia egzaminującemu 
profesorowi d-o 10 sw ych kolegów, -do 
egzaminu -dopuszczonych, mimo _ -identycz
nych braków formalnych, dostaje przyja
cielski pa-ter noste-r: „Ależ pan nie je-s-t dzie
ckiem".

A jeśli dodam y o-ddawna, szczególnie na 
politechnice, praktykow any -system usuwa
nia z uczelni wyr-okie-m -brattniaeko-fnszy- 
stows-kich „sądów koleżeńskich" — to b ę
dziemy mieli całość sprytnie i niby baz 
żadnych ukrytych tendencyj -przemycane
go 'systemu.

W ięc nie -bądźmy dziećmi i zdajmy -so
bie spraw ę z praktykow anych -metod. Uczel
nie wyższe mają opierać s-ię nietylko n-a 
system ie numerus clausns wyznaniowego, r 
ale i -politycznego „numerus nulllu-s". Bę- 
dzierny mieli kato-licko-faszystowskie szkoły 
w yższe, tw ierdze -reakcyjne,, oczyszczone 
od wszelkich rewolucyjnych elementów, i 
Tymczasem -wartoby było- woib.ee eks-tery- ■ 
to-rjalności policyjnej uniw ersytetu zorga
nizować własną policję uniwersytecką. Na 
każdy wypadek, -n-a każde -wybory.

To nowe, -reakcyjne bezprawie, je-s-t spra
wą nietylko akademicką. J-ast gno-źnem me
mento dla całej klasy robotniczej, prze-c-iw 
której -ostrzem skierowują s-ię te  .-rozporzą
dzenia. Pociągną one bowiem za sobą

zmniejszenie się w ydatne -kadr rewolucyj
nej inteligencji zawodo-w-ej i spotęgowanie 
reakcyjnej siły uniw ersytetów .

Młodzież akademicka musi -podjąć ener
giczną akcję protestu.

M ŁO D ZIEŻ UCZNIOWSKA.
Wałka o nową szkołę. Rozpanoszone 

w naszych szkołach klerykalizm i wstecz- 
nictwo, o-raz wysokie wpisy -szkolne unie
możliwiające kształcenie się młodzieży pro
letariackiej i Chłopskiej, wszystko to w yw o
łało próby protestu naw et w śród biernej 
i n-iezorganizowanej młodzieży uczniow
skiej.

Dotychczas, nikłą zresztą, a-kcję prote
stacyjną podjęły dwie oreganizacje: W ar
szawskie Kolo Uczniów Wolnomyślicieli i 
Związek Polskiej Młodzieży Socjalistycz
nej — Organizacja pozostająca pod protek
toratem  PPS.

Do zespolenia tych ak-cyj nie doszło z po
wodu zbyt wielkiej rozbieżności stanowisk 
ideowych obu grup, jakkolwie-k -nadal są 
czynione usiłowania w tym  kierunku.

Ob-ie grupy w ysunęły żądania -upań
stwowienia całego szkolnictwa średniego, 
szko-ły świeckiej, równouprawnienia szkół 
średnich i zawodowych, szkoły powszech
nej w języku ojczystym, jednolitego szkol
nictwa, kursów dokształcających dla mło
docianych, k tórzy  nie uk-ończyli szkoły po-r 
wszechnej na koszt fabryk i -w czasie dnia 
roboczego i wolności stow arzyszeń dla-mło
dzieży szko-l-nej. Podczas jednak, gdy W . K. 
N. W. żądało natychmiastowego u-p.- ' ' • 
wien-ia całego szkolnictw-a średniego, -kosz
tem zmniejszenia wydatków -na wojsko 
(które obecnie w raz z wydatkami na poli
cję i więzienia wyno-szą 65% -dochodu). Z. 
P. M. S. odsuwał realizację tego żądania 
aż do chwili rozbrojenia powszechnego, 
względn-ie wynalezienia nowych źródeł do
chodów państwowych. P rócz tego W. U. K. 
W. podkreśla sttale, że obecna polityka 
szkolna rządu leży w interesie -kla-s panują
cych, zasadniczą i trw ałą zmianę tej poli
tyki może przynieść tylko zmiana ustroju 
społecznego.

O ile chodzi o ko-nkretne -wystąpienia, 
to  W. K. U. W. w raz z secesją Z. P . M. S. 
wydało odezwę, a -obecnie organizuje w po
rozumieniu z sekcjami młodocianych pr-zy 
Związku Zawodo-wy-m szereg zebrań dys
kusyjnych. Czy zd-ola rozwinąć szerszą ak
cje — czas pokaże.

Z. P. M. S. prócz splagjatow-ania (zre
sztą nieudolnego) odezwy W. K. U. W. 
zorga-n-izo-wał 2 odczyty, z których -jeden 
nie od-był s-ię z powodu zakazu kuratorium  
i zbyt małej liczby obecnych. K.
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Przegląd prasy.
P rzed  namii leży kilkanaście pism za 

kilka ubiegłych miesięcy. Co za  dobór! 
Urzędówki, półurzędówki, gazetki na wzór 
brukowej prasy  codziennej — robione 
„z rozmachem", i pisemeczka dla młodzie
ży, piekielnie ckliwe i nudne. 4—5 wydaw.- 
nictw miesięcznie i przytem  co za poziom, 
jakaż regularność, forma, jakaż pustka p rze
raźliwa w treści. Nie! to nie techniczne 
trudności, to  nie przejściowa przypadłość 
dzisiejszej doiby. Nie brak gotówki, suto za 
w sze przez patronów łożonej, nie represje 
policyjne, podcinające żyw ot wszystkim pis
mom o silniejszym rozmachu ideowym, nie 
tu  trzeba szukać przyczyn i wyjaśnień.

To coś więcej. To chroniczny kryzys ide
owy, to nieuleczalny rozkład tej niezliczo
nej mnogości organizacji i organizaeyjek 
burżuazyjnych, rozścielających się po całej 
Polsce. Pismo, jeśli nie jest płodem arnbi- 
cyjek osobistych, jest w yrazem  jakiegoś ży
cia organizacyjnego, jakiejś p racy  ideowej, 
szukającej ekspanzji na zewnątrz. Brak 
pisma jest przejawem  wyjałowienia myślo
wego, zaniku i anemji pracy  organizacyjnej.

Pisma młodzieży burżuazyjnej, a jeszcze 
wybitniej brak ich, św iadczy o jej całko- 
wiltam bankructw ie ideowem. Daleką jest 
od tego, by z „żyw ym i naprzód iść". O ży
wia się w karnaw ale — pohulanki, libacje, 
zabaw y „na cel“ — przy  wyborach — za 
młodu trzeba się uczyć tej „roboty" — 
i przy  ekscesach antyżydowskich. Zresztą 
istna Sahara, dmąca suchym piaskiem 
w oczy.

„Nacjonalistyczne", ściśle endeckie i „bez- 
partyjno-narodow e"; lewicowe w cudzysło
wach; lewicowe bez cudzysłowów.

Do pierwszych należą przedew szyst- 
kim pisma akademickie; „Akademik" po
znański, „W iadomości Akademickie" 1 mi
mo różnych pozorów „Prąd". W szystkie 
te niemal pisma nie starają się bynajmniej 
podkreślać sw ego parityjno-ąndeckiego cha
rakteru. Broń Boże! Narodowe, antysem ic
kie, konserw atyw ne — a  jakże, ale w szyst
ko, mociumdzieju, bezpartyjne! Polityka en
decji, pośrednio, lub bezpośrednio finansu
jącej te  organy, jest niewątpliwie zupełnie 
świadomą i celową. Posiadająca na terenie 
starszego społeczeństwa szereg oficjalnych 
swych organów, na niedojrzałym politycznie 
gruncie młodzieży trzym a się ostrożniejszej 
polityki. Bowiem słabo rozwinięte życie po
lityczne młodzieży akademickiej, niski jej 
poziom i brak  sprecyzowanych poglądów — 
stw arza doskonały grunt dla żerowania 
różnych mętnych i rozwodnionych haseł. 
Odpowiadają one nieskomplikowanej umy- 
slowości młodzieży akademickiej, nie w y
magają od niej trudu zapoznawania się 
z programam i partyj politycznych. Kłamli
we, mętne, głupie — więc wygodne. W  tej 
powodzi narodowych frazesów, tem  b a r
dziej się wyróżnia jasna pozycja faszystow 
sko - reakcyjna „Akademika". Nauczmy się 
rzeczy nazyw ać po Imieniu. Pismo to zresztą

redagowane jest bardzo przeciętnie bez 
głębszej myśli — a w prost po gazeeiarsku. 
W całym ostatnim num erze znajdujemy je
den jedyny artykuł — a pozatem ordynacje 
wyborcze, regulaminy,; okólniki, odezwy, 
sprawozdania wyczerpujące z najgłupszych 
zebrań, plus ogłoszenia stron in auarto  12. 
Ale jest artykuł. O czem ? Oczywiście: 
„Nieco o  polskim monarchiźmie". Słuszność 
ma autor, gdy twierdzi, że „monarchistów 
w Polsce jest bardzo w ielu", — ale ich dy 
skretne milczenie nie w ypływ a z braku od
wagi cywilnej lub terroru  lewicy (sam sobie 
zresztą przeczy, gdy przypom ina projekt 
ustaw y konstytucyjnej, zgłoszony w  tym 
czasowej Padzie Stanu przez pepesowca Ku
tnowskiego, biorącą za punkt wyjścia mo
narchię konstytucyjną). Burżuazja polska nie 
tęskni wcale do lepszej formy swoich rzą 
dów. Republika i dem okracja są tylko 
barw ną zasłoną, zarzuconą na nagi fakt 
dyktatury  klasowej burżuazji.

A dalej... Z dalszego okazuje się, że 
najważniejszą spraw ą w Obozie monarohi- 
stycznym  jest spraw a osoby króla. 10-letnii 
Robert Habsburg, synalek cnotliwej Zyci, 
czy rdzenny polak. Habsburga broni humo
rystyczne pismo „Pro P atria", znajdujące się 
w stanie (słowa autora) „niemowlęctwa 
umysłowego".

Kto z  nich słuszność ma — nie dojdę,
Na to chyba brak sposobu,
To w iem  tylko, mój jedyny,
Że fatalnie czuć ich Obu.
Dwa ty lko fakty zastanawiają. Raz, że 

żle jest z tą siprawą, o k tórą spór prow a
dzą 2 takie powagi, jak „Pro P atria" i „Aka
demik". A po drugie, specyficzna forma, 
w jakiej się przejawia „młodzieńczość" i ,Pa
rysow y pęd" tej akademickiej sosjety. Jakże 
im się uśmiecha chociaż odrobina opozycji 
i amtykoinstytucyjniości!

Zresztą ta  bezacna bazgranina tak  za
smakowała endeckiej studenterji, tak  do jej 
poziomu ściśle się przystosowuje i odzwier
ciedla go, że d la  pisma, o niezgorszym po
ziomie i szerszych aspiracjach, jak „Prąd" 
miejsca w tem pusto,głowiu nie stało. Na 
■numerze czerw iec—październik stanęło ii ani 
rusz. I jak nie posmarują z góry, to i nie 
ruszy.

Ostatni numer poświęcony jest pamięci 
Sienkiewicza, polityce chrześcijańskiej, apo
teozie m odlitwy i  życia liturgicznego. Ude
rza w części artykułowej nastrój paitetycz- 
no-wmiebowzięty. Ileż tam  słów o ukochaniu 
ideału chrześcijańskiego', miłości, samoza
parciu, o równowadze ducha, o pięknie!

Jak to  np. ładnie brzm i: „Staje przed 
nami (liturgja) z tym  ideałem świetlanym 
i boskim, którym  jest Chrystus — ukazuje 
cudną postać Matki-Dziewicy, przykuw a 
oczy owym szeregiem nieprzeliczonych 
świętych, którzy  jako gwiazdy jasne świecą 
na firmamencie kościoła — a te w zory na
szego życia tak jasno zarysowują się przed 
nami, <tak łatw o dają się odczuć, taką obu- 
dzają miłość dla wszystkiego co wzniosłe, 
szlachetne i boskie!"

Przeto, patrzcie , m y łagodni 
Jak ten wzór nasz litościwy 
Nigdy kłótnią się nie splamim 
Tak, to cuda, to są dziwy!

Nie tak cudownie rzeczy się m ają w świe 
cie doczesnym. Rzeczywistość: „Robotnik 
stoi z wyciągniętą do spółpracy ręką, gdy 
posiadający trzym a swoje jeszcze w kieszei- 
ni. Sytuacja jest więc niepokojąca i szkodli
wa, socjalistom tylko pomagająca. Druga 
także musi przystąpić do dzieła. Hasło spół
pracy klas musi się wypełnić treścią i obo
w iązyw ać nietylko robotników. Istnieje poli
tyka chrześcijańska, ale adeptami jej są ty l
ko robotnicy i t. d.“. Robotnik z  w yciągnię
tą  ręką, posiadający ze swoją w kieszeni.

Niezła polityka. Nawet bardzo dobra, ale 
dla... kapitalistów. Na szczęście robotnicy 
coraz rzadziej wyciągają rękę, a coraz czę
ściej pięść.

Odrębną grupę pism młodzieżowych sta
nowią pisma harcerskie i młodzieży w iej
skiej. W  szczególności te ostatnie. Jest to 
najgorszy typ pism dla młodzieży. Ich po
ziom woła o pomstę do nieba. Niczern się 
tu nie różni wyzwoleniacki „Siew" od en
deckiej „Drużyny". Najmniejszych różnic 
ideowych. Tematem niezmiennym, różnie 
opracowywanym, w tym  samym zresztą ckli
wym  stylu, jest: Bóg, Ojczyzna, Cnota. Albo 
inaczej: Ojczyzna, Bóg, Cnota. Albo jeszcze 
inaczej: Cnota, Bóg, Ojczyzna ii tak  dokoła 
W ojtek. Pozatem  wskazówki higieniczne, 
jak tańczyć, aby się nie spocić, i jak pić, 
aby się nie upić. P arę notatek w kronice 
w tym stylu: „Knowania bolszewickie
w Rumunji, Bułgarji, Jugosławii naprzy- 
kszyły się rządom tych państw".

„Aresztowano tam wielu płatnych agi
tatorów  komunistycznych, pozawieszano (pi
sma przeciw państw owe i wogóle, zrobiono 
nieco porządku" (podkreślenie Red.).

Rzuca się iw oczy charakterystyczny 
fakt: partie chłopskie, których organy mimo 
ich oportunistycznej polityki społecznej — 
tętnią życiem i w  pewnej m ierze pdzwier- 
ciadlają istniejące sprzeczności i bolączki 
wsi („Przyjaciel Ludu", „Chłopski sztan
dar", „W yzwolenie" i bodaj „Piast") — dla 
młodzieży posiadają jedynie liryczne, u trzy 
m ane w najgorszym stylu „W iesława", 
sielskie i tchnące nudą ględzenie. Aby się 
czasem kto nie dowiedział, że na świecie 
szaleją burze i przew roty, aby sami sobie 
nie uświadomili własnej krwaw ej nędzy 
i głębokiego nurtu walk społecznych roz
ryw ających wieś. Kto im odkryje własną 
treść ich życia, k to  pobudzi w  nich siłę 
ideału, moc czynu społecznego?

Czekamy pow stania rewolucyjnego pi
sma młodzieży chłopskiej.

Z pism harcerskich najmniej zrozu
miałem jest istnienie „Harcm istrza". Urzę- 
dówka z komentarzem — na tyle nie 
ciekawa, żeby nie być czytaną. Z każdej 
szpalty, z każdej „nominacji" wygląda skost
niały, bezzębny biurokratyzm . Harcm istrz 
jest najlepszym dowodem, jak daleko odbie
ga od młodzieży i młodzieńczości ta  pań
stw ow a szkoła podoficerska. „Harcerz", 
wznowiony .po 3 latach, również niczem nie 
uzasadnia racji swego wznowienia .i istnie
nia. Pod względem treści równie bogaty, jak 
pisma młodzieży, wiejskiej. P rzy tem  nie
zrozum iały jest -jego cel. .Dla starszych 
harcerzy  cechuje go nazbyt niski poziom, 
dla wilcząt nie jest ciekawy. O poziomie pi
sma świadczy jedyny „refleksyjny" a r ty 
kuł o „samodzielności". Autor dzieli ludzi 
na słabych i silnych. Silni w ładają nie szu
kając poparcia — słabi zaś zrzeszają się 
w związki i partje. Co to  jest? Co to  za 
podział społeczny? Na mocy tego dziwo
lągu socjologicznego, harcerstw o, jako zwią
zek, będzie zrzeszeniem słabych, a silni m u
szą być bezpartyjni. Ale w pismach tych 
przebija i nuta powagi. Przebija głęboki 
kryzys ideowy harcerstw a. Nie cała mło
dzież harcerska zapadła w otchłań bezm yśl
ności. Jest wśród niej i garstka poszukiwa
czy idei. Idea wskazuje na rzeczy niedzi
siejszego dnia. Konserwatyzm społeczny 
harcerstw a nie ma nic wspólnego z pięk
nem'! ideałami. Brak ideału społecznego 
w Harcerstw ie, wygaśnięcie ideału niepod
ległości, już zrealizowanej — czyni sy tu 
ację myślącej młodzieży harcerskiej nie
znośną, tem więcej, że etyka harcerska, b ę
dąca obecnie odrębnością tego ruchu — da
leką jest od mieszczańskiego snobizmu, od 
gnuśnej, geszefciarskiej psychiki protekto
rów burżuazyjnych Z. H. P -u.

„H arcerz": „Ody się jednak pokazało, że
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samo zdobycie wolności nie daje narodowi 
wymarzonej wielkości, że przeciwnie w sze
lakie m ety wychodzą na wierzch, zachw ia
ło się napięcie ducha bardzo wielu. Mówią 
niektórzy — bo z osiągnięciem wolności za 
brakło wyraźnego ceiu“.

Fakt, że mówią. I dalej: „może nas chwi
lowo obezwładnia wielkość zadania, jego 
trudność, ta  przepaść, jaką widzimy mię
dzy dzisiejszą Polską — a tą  wymarzoną 
idealną Ojczyzną...". Skaut: „Ze wszystkich 
stron słyszy się narzekania i płacze na te 
m at obniżenia się ideowego poziomu har
cerzy. Narzekania te, chociaż niezawsze 
skierowywane są na właściwą drogę i nie 
zaw sze może w ypływ ają z dobrej intencji 
społecznej, nie są jednak pozbawione słusz
ności. Rzeczywiście wojna w yprała społe
czeństwo z wielkich idei. Nastąpiło, duże 
obniżenie kultury wewnętrznej ludzi, zapa
nowało chamstwo moralne".

Niewątpliwie! Starych idei1 zbrakło, a no
wych się nie imacie. H arcerstw o stanęło na 
„m artwym  tropie", nie pomogą mu śmieszne 
półśrodki w rodzaju roku praw a harcerskie
go, lub dziwacznego pomysłu Strum iłły, zbu
dowania „ideologii własnej, wyrastającej po
nad w czorajsze i dzisiejsze prądy i różni
ce ideowe starego pokolenia". Zbyteczna 
fanfaronada. H arcerstw o własnej ideologji 
społecznej nie stw orzy, a etyka harcerska 
nie znajdzie wspólnego języka z  konserw ą 
społeczną.

Dla myślącej części harcerskiej mło
dzieży dwojaka droga: albo na pozycje re 
akcji i faszyzmu, albo na wojenne ścieżki 
rewolucji społecznej. Tertium non datur. 
Tymczasem zwątpienie, sceptycyzm  i  pół
środki. # * *

A teraz tych pierw iastków siła,
O których babka na dwoje wróżyła.
W ystrzelił na w ybory „Nurt". Typ pi

sma a la „Akademik" — tylko w lepszym 
guście. Kronika na połowę numeru — re 
szta nudne tasiemce. Sięgnijmy do artyku
łów. Szukamy stanowiska. Powoli poddaje
m y się wpływowi pisma i poczynamy krę
cić się w kółko. Do kata! To nie nurt — 
to wiry. Bo zapraw dę: „czegóż chcą oni?" 
Demokracji. Za wszelką cenę _ demokracji. 
Demokracja „może być rozumiana formal
nie — w tedy  znajdzie w yraz w powszech
nej równości wobec praw a, lub też m ater
ialnie, jako dem okratyzacja faktyczna, jako 
rzeczyw ista tożsamość warunków rozwoju 
indywidualnego dla każdego". P rzez znie
sienie różnic m ajątkowych i kulturalnych 
stw orzona zostanie „rzeczyw ista tożsamość 
warunków rozwoju indywidualnego". Je
steśm y na dobrej drodze. Ale... „okropna nę
dza występuje obok olbrzymiego bogac
tw a, subtelna kultura obok niezgłębionej cie
m noty, złość i nienawiść obok miłości i al
truizmu. Nie tu  (jednak) miejsce na omawia
nie przyczyn tego stanu rzeczy  lub w skazy
wanie środków zaradczych" ...A w tem sęk 
panowie demokraci. Na to trzeba dać od
powiedź.

W edług nich jeszcze nie czas: .koniecz
ność podniesienia kulturalnego i fizycznego 
szerokich mas, nędza ekonomiczna pro letar
iatu i inteligencji, stosunek do mniejszości 
narodowych i religijnych i t. d. i t. d. nie 
dojrzało jeszcze do załatwienia, ibo nie doj
rzała jeszcze do tego psychika społeczeń
stw a". Więc jakże? Niedojrzałość psychiki 
społecznej jest przeszkodą do w prow adze
nia ,.demokracji faktycznej", natom iast d e 
mokracja faktyczna zaw iera implicite w arun
ki dojrzałości psychicznej społeczeństwa 
(„tożsamość warunków i t. d.“). Czyli: „po
szedł Marek na jarmarek..." i tak >w kółko.

W ięc lepiej nie poryw ać się na ideologię, 
pismom: dać spokój, a w prost przejść do 
św ity Erenberga. Będzie to  i rozsądnie 
i z korzyścią wszechstronną swoją i innych.

Z tej samej oportunistycznej oficyny w y
gląda do nas oblicze „Głosu Niezależnego". 
Trudno stw ierdzić łączność tego pisma z te 
renem akademickim, którego pono jest orga
nem. Jest to raczej zbiór, całkowicie nie- 
związanyoh z  sobą artykułów na różne, 
dowolnie w ybrane, tematy, mało wiążących 
się z przeżyw aną przez nas epoką politycz
no-społeczną. Ów szczególny charakter pi
sma stanie się wówczas jedynie zrozumia
łym, jeślibyśmy stwierdzili u wydawców „G. 
N.“ brak określonego terenu .pracy i  łącz
ności z  przeżyw aną epoką rewolucyjną. 
Śpieszymy stwierdzić...

Nie brak w piśmie zw rotów  wyraźnie 
nieprawomyślnych. I tym  się uśmiecha opo
zycja... Zresztą bardzo ostrożna. Dostało się 
i Piłsudskiemu: „Piłsudski nie w idzi w sw o
im wyborze na naczelnika, a później w w y
parciu go z  tego stanowiska, faktów histo
rycznych, związanych z jednej strony z falą 
rewolucyjną 1918 r. i z zastraszeniem  bur- 
żuazji, k tóra myślała za cenę wielkich kon- 
cesyj uratow ać swe panowanie i; widziała 
w nim jakby piorunochron — z drugiej zaś 
z opadnięciem tej fali, wzmocnieniem pa
nów przem ysłu i rolnictwa, dla których P ił
sudski rolę sw ą spełnił, którym  już był nie
potrzebny". Za to już sąd party jny  nie grozi, 
ale jakże można takie złośliwe aluzje robić 
pod adresem  tow. M oraczewskiego?

Takież ukryte żądła tkw ią w artykule: 
o „Burżuazyjny.m honorze i niehoinorowo- 
ścii". Esem płum: „Etyka małpoludów silnie 
jeszcze w łada umysłami polskiemi. Lewica 
burżuazyjna (... i P . P. S. — iprzyp. aut.) 
solidaryzow ała się z p. Miedzińskim". W ięc 
co? M ałpoludy? Piorunochrony? M urzyni 
burżuazyjna?
„Bo w czasach krw aw ych bodaj coś krwa-

[wego,
T rza wybrać, iże przyzwoitość każe — 
Lać choć czerwony barw nik w kałam arze".

I tylko tyle, ile „przyzwoitość każe".
Myśl artykułu wstępnego: „Miej socjalizm 

w duszy, a rękoma spełniaj najczarniejsze 
roboty, których po za tobą nikt się nie' po
dejmie —■ oto do czego trzeba mieć wielkich 
zasobów entuzjazmu". Ale mało mieć „niebo 
w duszy". Nasz ideał rewolucyjny winien 
przenikać i „ucelawiać" każdy szczegół na
szej pracy. Posiadać musimy nietylko wizję 
odległej utopii socjalistycznej, kitórą się ra
dujemy w naszym kw adransie idei — po naj
brudniejszej robocie oportunistycznej. Ale 
ową natężoną uwagę 'organizatora rewolucji, 
dla którego każdy teren, każdy najmniejszy 
szczegół pracy  — to tylko pojedyńcze rózgi 
zbierające się w jednym liktorstoim toporze 
rewolucji.

Ten sam duch rewizjonizmu przenika 
artykuł „Zagadnienie przyszłości w socja
lizmie". Autor zaprzecza możliwości w ycią
gania racjonalnych wniosków w przedmio
cie form przyszłego' ustroju społecznego'.

Podstaw ą nie będzie tu przekonanie pły 
nące z. w iedzy rozumowej, lecz elementy 
czysto irracjonalne, uczuciowe". Stosunek 
jednak marksizmu do przyszłości nie został 
w yssany z palca. Źródłem przewidywań 
M arksa i marksistów by ły  istniejące, m ater
ialne, społeczne warunki wytwarzania.

Sam fakt, że masami powoduią raczej 
czynniki irracjonalne, uczuciowe: lub ety
czne, nie wyklucza wszak możliwości is t
nienia koncepcji naukowej. Oddala się zaś 
od walki mas robotniczych, poddaje się scep
tycyzmowi inteligenckiemu ten, dla którego 
te  wszystkie wysiłki są jeno „impulsem do 
tysiąca w artości moralno-kulturalnyoh", pię
kną sceną historyczną, pragnieniami, za któ- 
rerni „nic nie przemawia, by  tę realność (so
cjalizm) osiągnąć miały". W zloty uczucio
we mogą opaść, cel może zblednąć, „utracić 
na świeżości barw ", a wówczas i ruch za
m rze — już zamiera według słów autora.

Pozostanie wspomnienie o „największym 
ruchu historycznym ludzkości". Tak! Cel 
jest niezem — ruch wszystkiem . Bernstein 
zw yciężył — Niedziałkowski dixit.

Inne już echa niesie drugie czasopi
smo socjalistycznej Akademii „Głos Ży
cia". Znać w niem jedyną socjalistyczną re
prezentację polskiej młodzieży akademickiej. 
Nie zasklepia się jednak w tym  ciasnym 
zakresie. Nie odryw a się od całokształtu ży 
cia polityczno-społecznego, jasno precyzując 
swój stosunek do bieżącego okresu histo
rycznego.

Ośrodkiem numeru jest artykuł „O ideo
logii okresu przejściowego". Okres obecny 
jest okresem przejściowym. Kapitalizm w y
szedł z norm alnych form, stare formy za
nikają — nowe nie powstają. Jest to okres 
rozkładu społeczno-gospodarczego z jednej, 
a monumentalnych sta rć  społecznych z dru
giej strony. W  tych warunkach na czoło 
muszą się wysunąć tendencje skrajne bur- 
żuazyjne i rewolucyjne — przy  jednoczes
nym upadku ideologii reformistycznej. Ob
iektyw ne warunki rewolucji istnieją — „ide
ologia zaczyna z kolei oddziały wać na m a
terialną podstaw ę społeczeństwa i zmie
niać ją zasadniczo".

Piozatam podkreślić należy jasne sprecy
zowanie „polityki akademickiej", nie będą
cej żkdnem odrębnem tabu, a traktującej „te
ren  akademicki, jako pole do szerzenia idei 
proletariatu i1 wychowania przyszłych bo
jowników proletariatu" i w reszcie zbytecz
ny i p łytki artykulik ,JDwa pogrzeby". Mo
żna wiszak było skończyć niezmiernie w ar
tościowy artykuł wstępny^ przez ow e d. c. 
pozbawiony osnowy i wniosków — w a r
tykule tym najciekawszych.

Ze swojej strony życzym y nowemu pi
smu dwuch rzeczy: silniejszego akcentowa
nia spraw  akademickich — proletariatu aka
demickiego w szczególności i ży wszej m y
śli politycznej, oraz... regularności.

P rasę młodzieży komunistycznej rep re 
zentuje nielegalnie wydana „M iędzynaro
dówka Młodzieży" ■— Organ Komunistycz
nej Międzynarodówki Młodzieży. Jako 
pierw szy numer polski pisma tego, ukazują
cego się w kilku językach, zawiera przede- 
wszystkiem  duży, omawiający w szystkie 
strony  pracy Międz. Ml. Komun, i  Zw. Mł. 
Kom. w Polsce m ateria ł informacyjny. Po- 
zatem kilka artykułów  poświęconych pa
mięci Lenina, K. Licbkuechta i R. Luksem
burga. O obfitości num eru (48 str.) niechaj 
św iadczy wykaz tytu łów  „Pamięci naszych 
wodzów; Róża Luksem burg; P rzeciw  uci
skowi narodowościowemu; Ś-ciolecie Kom. 
Miedz. Mlodz.; K. Liebkneeht — W brew 
wszystkiem u; Rola dziejowa K. M. M.; Sy
tuacja gospodarcza Z. S. R. R. Koncentracja 
kapitału a zadania klasy robotniczej; R e
akcja atakuje; Z życia młodzieży pro letar
iackiej i pracy Len. Zw. Mlodz. Kom. w Z. 
S. R. R.; Położenie ekonomiczne młodzieży 
robotniczej w  Polsce; S trategia i taktyka 
ZMK.; Antymilitarystyczna działalność Z. 
Mł. K. Francji; P raca ekonomiczne w odo- 
wa ZMK.; Z życia K. M. M. W śród pionie
rów. Znać w  tem piśmie tętno żywego ruchu 
międzynarodowego.

Na tem kończę. Jeszcze jedna _ uwaga. 
P rzew aga ilościowa pism młodzieży bur- 
żuazyjnej niezem nie świadczy o  jej sile ide
owej społecznej. Bowiem, pamiętać musiimy, 
że nie w ilości pism i rozmiarach frakcji p a r
lamentarnej tkwi siła organizacyj robotni
czych. Pamiętajmy, że Partia  P racy , mogą
ca przeciwstawić kilku tysiącom organów 
burżuazyjny.m tylko jeden dziennik i kilka 
tygodników jest największą siłą polityczną 
w Anglji. Pam iętając o tem, nie ustawajmy 
w wysiłkach w celu rozbudowy prasy  rew o
lucyjnej młodzieży socjalistycznej.
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Korespondencje 
z kraju.
Rzeszów. M.ala nasza mieścina, 25 'tys. 

miieszkańców licząca, s ta ła  się ośrodkiem 
„■wielkiego" m chu pionierskiego. I nie 
dziw. Nie mówi przeżeranie egoizm pro
wincjonalny, ale poczucie rzetelnej pracy. 
Rozumie się, że stosownie do kolo,rytu miej
scowego ma ona swój specyficzny charak
te r. Oto szkic: Organizacja nasza lilczy 
około 50 członków samotnych i  miesaimoit- 
nych — dzieli się bowiem — jak to  już na 
III Zjeździe ustanowiono — na dwie części. 
Jedna, zorganizowana w drobne koła — 
a jest ich cztery — prow adzi argamiicimą 
pracę z dnia na dzień; a druga, to  owi 
bracia samotni. Aby nie trac ić  z  niimi łącz
ności, urządzam y od czasu do  czasu (zwy
kle co miesiąc) zebrania w szystkich pio
nierów, na których wygłaszane są różne 
referaty, jak to : „My, a polityka", „W y
chowanie w ilczków", „Kwestia seksualna 
u nas". Dyskusja tow arzysząca tym  refe
ratom  umożliwia wzajemne poznanie. A m a
m y zamiar na niektórych zebraniach tylko 
dyskutow ać — coś w  rodzaju gaw ędy h ar
cerskiej.

Również i praca wśród młodzieży sobot- 
niczej postępuje naprzód. Jedno koło jej 
tylko się poświęca. Stw orzyło już bibliotekę 
dla robotników, kursa i t. p. Naogót jednak 
praca ta  nie może zatoczyć szerokich k rę
gów dla braku... robotników. M iasto nasze 
nie jest fabryczne, ani przem ysłow e. Poza 
pracą organizacyjną podkreślić należy p ra
cę wydawniczą. W ydaliśm y gazetkę: „Bunt 
P ionierów ". Dotychczas w yszedł Nr. 1 i 2. 
W m iędzyczasie wydaliśm y jednodniówkę 
„Nasze Życie", przeznaczoną d la miejsco
w ych pionierów. Poza naszą organizacją 
istnieją lićzne inne, do sodałicji i  skautin
gu w łącznie. Stosunki i diuch m iasta są 
w najwyższym  stopniu opanowane przez 
kier i endecję. Dowodem tego jest wypadek, 
jaki tu  niedawno zaszedł: ucznia ki. VIII 
wyrzucono z gimnazjum za  to, że w szkol
nym referacie oparł się na „Historii Rewo
lucji- Francuskiej" Krapotkina i „Przeci
w ieństwach klasowych w 1.789 roku" — 
Kautsky’ego. Jednym z powodów w yrzuce
nia miało być użycie słow a „św. krucjaty" 
zam iast „krucjaty", co interpretowano, ja
ko w ystąpienie przeciw  religji!!!

brat Ali.
Kielce. Smutne są warunki p racy  socja

listycznej w  tw ierdzy  reakcji i k lerykali
zmu, w  Kielcach. D ługotrw ała szkolą en
decka odbiła się w yraźnie na poziomie u- 
m ysłowym i zainteresowaniach społecznych 
kieleckiej klasy robotniczej. Apatja, m ała 
ruchliwość społeczno-polityczna, trapiąca 
w szczególny sposób młodzież robotniczą — 
umożliwiają brudną, zakulisową robotę en
deckich demagogów i ich satelitów. Nie
chaj przykładem , świadczącym  o stosun
kach kieleckich służy ohydny fakt, jaki 
zdarzył się w  4 pp. stacjonowanym  w: Kiel
cach: Żołnierzowi białorusowi, za jakieś 
drobne przewinienie oficer każe na pół klę
czeć z karabinem  trzym anym  w  górze 
ł z kilkoma cegłam i w tornistrze, aż do 
swego powrotu, oczywiście pod kontrolą 
cerbera. O w paniezyk nie w raca, a żołnierz 
ostatecznie w yczerpany mdleje i  zostaje 
przewieziony w stanie ciężkim do szpitala. 
Oficerkowi najwyżej palcem w bucie naki- 
waią.

P raca kulturalno-oświatow a .na terenie 
robotniczym centralizuje się w T. U. R-ze. 
Niestety, dzięki nieudolnemu kierownictwu 
postępuje ona bardzo ospale. Jedynie z kur
sów  dokształcających m łodzież robotnicza 
chętnie korzysta. Pozatem  praca stoi. Od 
czasu do czasu organizowane odczyty są

dla młodzieży mato interesujące i zgoła 
nieodpowiednie, a  różnorodne oświetlenia 
.referentów wyszukiwanych ze  w szystkich 
stron, budzą w yraźne niezadowolenie wśród 
słuchaczy. Dalsze urządzanie odczytów, za
praw ianych mdło-demofcratyczną p rzypra
wą, w  rodzaju odczytu o „Lidze Narodów" 
(referentem  byt — nota-bene — sędzia 
Płow ski-prawicow iec; zresztą  tego typu r e 
ferenci częściej się zdarzają) — prowadzi 
tylko do coraz większego zniechęcenia do 
bądź co  bądź w artości owej placówki.

Cóż da się powiedzieć o młodzieży szkol 
nej, myślącej i pracującej pod znakiem 
kozieradczyzny! P raca  jej samodzielna ogra
nicza się do sprzedawania po cenie zniżo
nej stalówek i zeszytów  w  kooperatyw ach 
przy samopomocach szkolnych. W ładze 
szkolne starają się zdusić w zarodku w szel
ki żyw szy odruch ze strony młodzieży. 
P raca  sam okształceniowa jest m ożliwa ty l
ko w. ram ach usankcjonowanych prizez 
w ładze .szkolne organiizacyj, a mianowicie 
w szeregach... sodałicji mariańskiej, kiero
wanej przez Jego W ielebność fcs. prefekta 
Krzakowskiego. Rezultaty, tego rodzaju p ra
cy są tem samem z  góry przesądzone.

Poziom um ysłowy .młodzieży jest, 
w związku ze „staraniam i" ciała profesor
skiego, bardzo niski. W  szkołach stosow a
ne są przez klerykalno-burżuazyjne koła 
(przew ażające zresztą w śród profesorów) 
m etody zupełnego ogłupiania i  tak mało in
telektualnie rozwiniętej młodzieży. Nie 
może być mowy o  żadnych kołach sam o
kształceniowych, przyczyniających się do 
.rozszerzenia wiadom ości Otrzymywanych 
w szkole, pogłębienia sądów i kształcenia 
światopoglądów. Istniało w praw dzie p rzy  
gimnazjum .pańsfwowem im. Śniadeckich 
koło historyczne pod kierownictwem  prof. 
Iwana .Biełohołowego, renegata ludu białoru
skiego — ale już sam a osoba kierownika, 
znanego w Kielcach nacjonalisty, dostatecz
nie charakteryzuje pracę koła, k tó ra  pole
gała na .prowadzeniu agitacji, oczywiście 
w duchu .nacjonalistyczno-szowiniistycznym 
i monarchistycznym.

Nie trzeba  dodawać, że .udział młodzieży 
na jakiejkolwiek placówce robotniczej — 
naw et w T. U. R-ze pociąga za sobą silne 
■represje .ze strony  w ładz szkolnych.

Jan Sk.
Nowy Sącz. W iele przeszła młodzież są 

decka. Z chwilą wybuchu wojny św iato
wej ruch ideowy zam arł, bf* znowu po woj
nie wyłonić się w specyficznych formach. 
Ruch młodzieży szkolnej i robotniczej tzw . 
tęczowy, zm ierzający do przekształcenia 
człowieka na Człowieka Przyszłości.

Hasło: nic nie jest nam  obeem, badam y 
życie w całokształcie zjawisk d tendencyj. 
Rzucamy program  czynu jednostki—tytana 
dźwigającego siebie i iotoczenie w nieskoń
czoność. Rok 1920. Rozw ydrzenie nacjona- 
łiEtyczno-miliitame. Rozpanoszenie się 
wstecznego klerykalizmu w szkole. Kołtu
neria, zanik myślenia. W artościowsze jed
nostki pracują w  kołach samokształcenio
wych (referaty: O norwym człowieku, po
wstanie religji, walka o  kulturę, przełom 
w Anglii, O etyce i t. d., dyskusja zaw sze 
ożywiona). Co .do „oficjalnego" ruchu na 
terenie szkolnym, to  istnieją bezpłciowe, 
pustką ow iane różne kółka naukowe, jak 
przyrodnicze, polonistyczne itp., dalej kół
ko dram atyczne, jedyne, grupujące młodzież 
m ęską i żeńską, jednak tu  czynniki „hurra- 
patrjotyczne" tylko młodzieży polskiej dały  
dostęp.

Nie mówię o sodalicjach mariańskich, 
gdzie młodzież pod przym usem  należy i  o  Z. 
H. P„ k tóry  w śród męskiej młodzi uczniow
skiej stracił wpływy, jedynie w śród żeń
skiej intenzywniejszą odznacza się pracą 
i tzw. indjanizm ma tu  miejsce.

P rzypatrzm y się dokładniej szkołom żeń

skim. Panują tu napraw dę kołtuńskie sto
sunki, zw łaszcza odkąd rządy objęli do
tychczasow i profesorzy. Panowie ci, nie 
mają pojęcia o wychowywaniu. Pozbaw iają 
młodzież najmniejszej dozy używ ania swo
body, której zmuszona jest kosztow ać po- 
kryjam u, co chyba jest zbyt demoralizują- 
cem i prowadzi do .zerwania wszelkiego 
kontaktu poza szkołą m asy uczniowskiej 
z wychowawcami, Szpiclostwo i domosi- 
cialstwo jest plagą. Kwitnie cenzura listów. 
Prześladow cza rnanlja w przestrzeganiu 
mundurów i oznak klasowych. Na tea
trach i kinach groźne memento: wejdziesz 
— wyrzucim y ze szkoły! Nauka trw a  cza
sami aż 9 godzin (słownie dziewięć godzin 
dziennie), przeciętnie 6—7 w odniesieniu do 
seminarjum żeńskiego. Opłaty w p ryw at
nych szkołach żeńskich wynoszą około 40 
złotych miesięcznie, a  .państwowych brak. 
W alka o bezpłatność nauki, co przecież 
i Konstytucja polska zapowiada, — czeka 
samą młodzież.

W takiej .mieścinie prowincjonalnej zja
wiło się czasopismo p. n. „Pionier". W zbu
rzyła się ca ła  „opinja". I chociaż niczego 
zdrożnego nie dopatrzyła się iw „Pionie
rze" P rokuratura Sądu Okręgowego, nic 
nie skreślił „antypaństw ow ego" ołówek cen
zorski — to zabrało głos Starostw o, zdaje 
się pod wpływem wzburzonej miejscowej 
■kołtunerii — poczęło prześladow ać .odpow. 
redaktora nasyłaniem  nocą policji, w zyw a
niem kilkakrotnem, zażądało bezprawnie 
oddawania pisma przed wydrukowaniem 
do swojej cenzury (p. Celewicz). Znalezio
no w reszcie błahy powód — pismo zaw ie
szono.

W iele hałasu 1-szy N,r. ,P ion iera" naro 
bił. Dyskutowano w szkołach, profesorów 
kilku zaczęto w ygrażać pod adresem  tych, 
co jad w um ysły młodzieży wpajają, a księ
ża — katecheci w yg łosił specjalne kaza
nia o zdrajcach .ojczyzny. Rozpacz!!! Mło
dzież trzym a się krótko, wpaja się w nią 
przekonania „rozwojowe", a tym czasem  
z gimnazjów stale w ychodzą socjaliści ku 
hańbie zakładów. Szerokie koła młodzieży 
z wielkim aplauzem przyjęły nasze w y
dawnictwo i oczekują 2-go numeru. Hałas 
starszych mieszczuchów, filistrów, kleru 

* Ltd. mocno nas cieszy, robi reklam ę pismu.
Młodzież robotnicza zgrupow ana w To w. 

U niwersytetu Ludowego: im. Ad. Mickie
wicza żywo w zeszłym  roku pracowała, 
obecnie nie daje o sobie znaku życia. 
W  obecnej chwili mając do dyspozycji lo
kal w nowo w ybudowanym  Domu Rob. 
miejmy nadzieję — ruszy się. Obraz nędzy 
i rozpaczy — to młodzież rękodzielnicza1, 
zorganizowana w Stow. Pol. Młodzieży 
(klerykatoej). Pierw ej czy później młodzież 
ta  p rzetrze oczy!, zrozumie, że pokarm;, 
jakim ją karm ią, jest trutką na nią sam ą, — 
przejdzie w  nasze szeregi socjalistyczne. 
Szereg kw estyj miejscowych odkładam y do 
następnej korespondencji.

Stanisław Wolski.
Miechów. Sąsiedztwo Kielc daje się od

czuwać dla samego Miechowa i jego po
wiatu w .całej pełni. Młodzież coraz szyb
ciej traci pierwotny swój rozmach ideowy 
i organizacyjny. Szczególniej się to odbija 
na młodzieży szkół średnich. Kiedyś miała 
swój organ „Nasze _ Życie", m iała głos 
w spraw ach ogólnoideowych i obecność 
swą zaznaczała wybitnie.

Ale było to w tedy, gdy .jej kierownicy 
ostro .przeciwstawiali się kieleckiemu kle
rykalizmowi S .mafjom endeckim. Czynili 
to  mimo sprzeciwu w ładz szkolnych, które 
naw et w organizacjach uczniowskich chcia
łyby mieć partyjne ekspozytury.

Ówcześni kierownicy opuścili szlcołę 
i przyszli nowi, k tórzy  nie umieją iść śla
dami sw ych poprzedników. Zaw arli sojusz 
■z Kielcami i teraz wzajemnie się uzupełnia



s*sas> 19 s ć ® s s s ®  <5i*©s3©<3® PIONIER ®ss^s^s«i£K ^s(5s® <?^(5^s>sse^s^ 19 ssssis

ją, idąc w zakład: kto kogo prześcignie 
w nacjonalizmie? P racę według pow yż
szych zasad prowadzi tak  „Samopomoc" 
jak i Z. H. P. Chłopcom każą-jeszcze w ie
rzyć w apolityczną ideowość związku „koni 
parow ych" (HP). Niedość na tem. Naczelne 
kierow nictw o Z. H. P . spoczywa w rękach 
profesora gimnazjum, nakazy idą z góry, 
i chociażby jakiś wolniejszy duch chciał się 
czemuś przeciw staw ić — to nie może, ibo 
„tak musi1 być".

Ciekawy jest tu  system  wychow aw czy, 
stosowany przez w ładze gimnazjum m ę
skiego i żeńskiego. Na każdym  kroku szpie
guje się młodzież, zabrania jej się space
rów  z osobnikami innej płci i  naw et w nocy 
nie daje sic jej spokoju. Profesorow ie, 
uzbrojeni w latarki, snują się od domu do 
domu i odwiedzają swych pupilów, czy aby 
im się wygodnie śpi. Coś jak w niedawnem 
„Priwislinju". K lasztorny system  — kla
sztorne skutki przynosi, o ezem doskonale 
wiedzą kierow nicy obydwu szkół.

S tarsze społeczeństwo przesiąknięte 
wstecznietwem  sta ra  Się, by  i młodzi w ni- 
czem mu nie ustępowali, boi się każdej 
nowej myśli, śmielszej idei — jednem sło
wem: ludzie dnia wczorajszego1, skazani na 
wymarcie.

Lichodolec.
E3ć£ Sb®  5CSa9

Korespondencje 
zagraniczne*

Z CZECHOSŁOWACJI.
tnie przyjąłem  propozycję stałego 
ndowania z wami. Świadomość te- 
w innych krajach mamy też  braci, 
'w  powej drogi, iż oni podadzą nąni 
dłonie, wiele znaczy. W  czasie, gdY" 

^ s ió S m y  wszędzie tw orzyć i wzmacniać 
ruch wofooharceirski 1 zw łaszcza ruch so 
cjalistycznego harcerstw a, chodzi nam m o
ty lka o sympatie, lecz jeszcze bardziej o z a 
poznanie się, ł>o ono tylko może przynieść 
realne rezultaty: dzielną spółpracę.

Chciałbym więc w pierw szym  liście k ró 
tko powiedzieć, jakie są u nas warunki roz
woju ruchu wodno - harcerskiego i robotni
czej młodzieży wogóle. Czechosłowacja 
jest krajem bardzo uprzemysłowionym, 
w którym  w ieś mocno jest zw iązana z  m ia
stem i ulega jego kulturalnem u wpływowi. 
Robotnik posiada sta rą  tradycję walk za
ciętych o niepodległość narodow ą i praw a 
socjalne, i jest przyzw yczajony do sy ste
matycznej, drobiazgowej działalności. P o 
trafił on stw orzyć liczne organizacje poli
tyczne, zawodowe, spółdzielcze, kulturalne 
i gimnastyczne. Kulturalny jego poziom jest 
wysoki (prawie wcale niem a analfabetów). 
P ro le ta ria t jest przekonań postępow ych; 
wielki jego procent jest bezwyznaniowy.

Na Slowacczyźnłe i Rusi P odkarpac
kiej stosunki są odmienne, bo kraj jeszcze 
przeważnie chłopski i długo oderw any od 
Czechów, żył pod uciskiem W ęgrów, k tó 
rz y  brutalniej niż Austriacy tamowali jego 
rozwój. Poziom kulturalny jest niższy. B rak 
dobrej i posiadającej tradycję organizacji. 
W pływ  księży na chłopa i robotnika dotych
czas jest wielki.

Po niepodległości spodziewał się lud 
i zw łaszcza p ro letariat miejski, stw orzenia 
państw a zupełnie nowego, urzeczyw istnie
nia m arzeń o sprawiedliwości socjalnej i  so
cjalizmie. Burżuazja finansowa, przem ysło
w a i w iejska dąży do stw orzenia państw a 
zupełnie starego tyou, państw a burżuazyj- 
nego, które się odnawia wszędzie w  Euro
pie, ® powoli jej się to udaje. P ro le taria t 
miejski I lud są niezadowolone n ie ty lkoz go
spodarczych stosunków, lecz zw łaszcza z te 

go, iż zmniejsza się ich wpływ na spraw y 
ekonomiczne i społeczne. Rośnie niezado
wolenie, jednocześnie też niechęć do poli
tyki, nieufność do wszystkich, obojętność. 
Ludzie więcej się zajmują sportem  niż po
lityką. Ten kryzys przeżyw a też młodzież, 
i  w tem bardziej ostrym  stopniu, iż ona, zw ła 
szcza w tw ardych, smętnych czasach w oj
ny, znienawidziła św iat s ta ry  i stw orzyła 
sobie mocną w iarę w konieczność św iata 
lepszego. W  pierw szych latach niepodle
głości udało się różnym organizacjom m ło
dzieży objąć szerokie w arstw y  młodzieży 
robotniczej. W  tych czasach udało się też 
socjalistycznemu harcerstw u przeniknąć do 
w arstw  młodzieży robotniczej, zw łaszcza 
w górniczych pow iatach północnych Czech, 
i nadać ruchowi pewne formy organizacyj
ne. Dziś młodzież ta bardziej oddaje się 
sportowi. .Skauting wciąż jeszcze pociąga, 
lecz chłopcy z wielką trudnością .przyzwy
czajają się do organizacji. Dość szeroko kw i
tnie dziś skauting „dziki", jednostek lub 
wolnych grup, które próbują żyć według 
„cowboy”o wskich" filmów. Czas kryzysu nie 
oznacza okresu ucieczki .od roboty, lecz szu
kanie i wzmacnianie podstaw y ideowei 
i głównie szukanie dróg do duszy dzisiej
szej młodzieży robotniczej.

Jan Hladik. (Praga ezes.).

LIST Z NIEMIEC.
O młodzieży niemieckiej.

Opisawszy już poprzednio polskim to
warzyszom  charakter niemieckiego ruchu 
młodzieży („Płomienie" 1923, Nr. 2 1 3) 
chcę sie obecnie ograniczyć specjalnie do 
jego politycznej strony. Niemiecki r.uch 
młodzieży rozpada się dzisiaj n a  5 odła
mów: 1) Młodzież nacjonalistyczna, 2) Mł. 
■apolityczna, 3) MŁ wotoonierniecka, 4) Mł. 
wolraoproletarjacka, 5) Mł. partyjno-poli
tyczna. ' 1

O młodzieży nacjonalistycznej niema się 
co rozwodzić. P roblem  nacjonalizmu jest 
naw skróś m iędzynarodowy. W szędzie pó- 
w tarza  się ten sam  paradoks: młodzież 
entuzjazmująca się reakcyjnie.

P rzyczyn  tego. faktu, że młodzież nacjo
nalistyczna jest szczególnie liczną w naro
dzie, który przegrał wojnę i  cierpł srog i u- 
cisk ze strony krajów  obcych (Rura, Ren) 
nie potrzeba w yjaśniać młodzieży polskiej. 
W szak i w Polsce w czasach niewoli in
te resy  nacjonalistyczne dominowały, zaś 
prasa nacjonalistyczna, względnie szowini
styczna nadaw ała ton. Jasnem jest .i to, 
że burżuazja niemiecka popiera Usilnie ofwe 
„Bismarks.biinde“ (Związki Bismarka) 
„Stahlhelm" (Hełm stalow y), ponieważ 
służą one do trzym ania w ryzach „w e
w nętrznego w roga".

„Apolityczni" stanowią gros swego ru
chu młodzieży, k tó ry  już przed wojną 
istniał: „Wander.fogel" („W ędrowny ptak"). 
Zresztą płyną często z o tw artą  falą faszy
stow ską *)• Zasada: „nie troskam y się
o politykę" ' wiedzie ich często w objęcia 
reakcji. Nie dostrzegają, że polityka o  mich 
się mimo wszystko troszczy. W ogóle tru 
dno orzec, k tó ra  .reakcyjna młodzież ies.t 

’niebezpieczniejsza: czynna czy bierna.
Wolni Niemcy. Dawna wolnoniemfecka 

młodzież z 191.3 r. już nie egzystuje, ale jej 
ideologia odgryw a jeszcze pow ażną rolę. 
Ideologia, politycznie ciążąca do  partii de
m okratycznej, a której treścią jest pobożne 
życzenie pojednania ludów i klas. W ierzą 
we wszechmoc wychowania: Jcw esfja spo
łeczna jest kw estią wychow ania". G am ą 
się ku niej liczni marzyciele .różnych od
cieni: Pacyfiści, Czynni Chrześcijanie, teo- 
zofowie i t. p.

*) Deutsch-Volkische (rasow i niemcy) — 
faszyści niemieccy.

Partyjno-polityczny ruch młodzieży. Ka
żda z 25 party j w  Niemczech ma sw ą p a r
tyjną młodzież, sw oje rezerw y organi
zacyjne, ale tylko n a  terenie partyj socja
listycznych rozwinęło się to do rozmiarów 
■ruchu młodzieży. Socjal-demokracja p®- 
siada „Młodzież Robotniczą", organizację 
■silną ilościowo (por. sprawozdanie z dnia 
m łodzieży w Norym berdze — „Głos Nie
zależny" 1925 .r. S tyczeń) i  niewątpliwie 
najcenniejszą sekcję m łodzieżową w łonie 
II Międzynarodówki.

Komunistyczna młodzież jest o wiele 
aktywniejsza. S tanow i aw angardę procesu 
bolszewizacjk zachodzącego w K. P . N. 
(Komunistyczna1 P artia  Niemiec). C zyż jed
nak tej wybitnej aktywności nie powinno 
tow arzyszyć wzmożenie p racy  w ew nętrz- 
no-w ychow aw czej? Osobliwem zgoła zja
wiskiem są młodzi socjaliści. Będąc jed
nocześnie członkam i S. P . D. (Socjalist. 
P artii Niemiec), sto ją na nacjonalistycznem 
stanowisku. Na uniw ersytecie w e Frankfur
cie byliśm y świadkami szczególnej sceny: 
korporanci, nacjonaliści nieskarporowani 
•i m łodzież socjalistyczna w ystawili wspól
ną listę!!! Poeatem  jedna lis ta  dem okra- 
tyczno-żydow ska i  .jedna komunistyczna. 
Komunistyczne grupy studenckie posiadają 
obecnie swój w łasny  organ pt. „Die Rotę 
Studentenfahne" („Czerwony sztandar stu
dencki").

Pozostaje jeszcze młodzież wiolnoprole- 
tarjacka. Podzielona jest między licznemi 
związkami, jednak niektóre z pośród nich 
udało się ostatnio zw iązać w kar.tel. W szy
stkie one, poza najróżnoLitszemi nazwam i 
(że wymienię kilka: „W ędrowne zastępy", 
„W olna aktyw istyczna młodzież",, „W ędro
w cy po ojczystym  kraj.u", „Zakon młodych 
ludzi" i t. d.) — chcą tego samego, mia
nowicie: nie jak „W olni Niemcy" zmie
niać tylko ludzi, nie jak młodzież partyjna 
tylko Stosunki. Nie! (vChcą i tegń i tego 
dokonać. /

Jako przykład przytoczę tu kanony ide
owe ijedmegp. z tych związków („.Wędrow
ców po ojczystym k ra ju " ):

1) My, „W ędrow cy po ojczystym  kraju", 
chcemy być związkiem młodych ludzi.

2) Celem .naszym jest urzeczywistnienie 
socjalizmu na drodze proletariackiej walki 
klasowej.

3) Jako związek młodzieży w ogólnym 
zakresie walki proletariackiej widzimy 
pew ne szczególne zadanie: a) chcemy w al
kę o now y porządek ekonom iczny uzupeł
nić i uideowie przez walkę z  panującą 
dziś także w proletariacie burżuazyjną 
zgnilizną kulturalną i nieludzkośeią (alko
hol!), p rzez przygotowanie i  urzeczyw ist
nienie now ego Ładu społecznego, nowych 
stosunków m iędzy ludźmi i nowej kultury 
w  duchu prawdziwej w spólnoty ludzkiej; 
b) chcem y się wzajemnie przygotow ać 
i uzdolnić do wzięcia udziału w walce p ro
le ta ria tu ; c) chcem y stanowić w gran i
cach naszej siły i  entuzjazmu jako mło
dzież, element prący  nieustannie naprzód 
i w górę w  proletariackiej walce klasowej.

T a część ruchu młodzieży w ydaje się 
nam  wogóle najczystszym  w yrazem  ruchu 
młodzieży. To .są najcenniejsi bojownicy 
o lepsze jutro.

„Wolni Niemcy" biorą udział iw In ter
national League of Yorth .i innych pacyfi
stycznych organizacjach św iatowych, „Mło
dzież Robotnicza" należy do M iędzynaro
dówki M łodzieży w Berlinie (socjalistycz
nej), Młodzież komunistyczna do Komuni
stycznej M iędzynarodówki w Moskwie. 
Związki wolnoproletarjackie dążą do za 
wiązania wszechstronnych stosunków z mło
dzieżą zagranicy — aby wspólnie z nią bu
dować przyszłość.

Walter G. E. Maas.
Od Redakcji: Odnosząc się z całą sym 
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patią do ruchu młodzieży wolnoprołetarjac- 
kiej, w yrazić jednak musimy pewne w ątpli
wości co do niektórych ogólnych wniosków 
br. Maasa. Istnienie ruchu młodzieży woł- 
noproletarjackiej nie kłóci się bynajmniej 
z istniejąćemi organizacjam i pamtyjno-połi- 
tycznemi młodzieży socjalistyoznej. Jako 
organizacje kształtujące nowego człowieka, 
organizacje w. dużej m ierze w ychow aw cze 
stanow ić mogą raczej konieczne uzupełnie
nie partyjnonpo<lityczn. ruchu młodzieży so 
cjalistycznej, niż .przeciwstawienie. Podział 
młodzieży robotniczej na podstawie p arty j
no-politycznego klucza nie jest dzieckiem 
przypadku, a prawidłowym  skutkiem w a
runków w alki klasowej. Organizacje poli
tyczne m łodzieży socjalistycznej w ciągnięte 
w  try b y  decydujących zmagań klasow ych 
obecnego okresu przejściowego siłą rz e 
czy zaniedbywać muszą stronę w ychow aw 
czą swej pracy. P rzyczyn  szukać należy 
•w pewnych obiektywnych warunkach, a nie 
subiektywnej niezdolności do ijelj p row a
dzenia. Nie stają się przez to  samo'' mniej 
czystym i w yrazam i ruchu m łodzieży. Za
daniem związku młodzieży w olnoproletar- 
jackiej byłoby wychowanie nowego typu 
bojownika o socjalizm, o innej, niedzisiej
szej etycznie i ideowo duszy, przygotowui- 
jąc go do proletariackiej walki klasowej, 
a  więc ii na terenie partyjno-politycznym  
młodzieży socjalistycznej!

Redakcja ma gios.
Ciężkie warunki finansowe uniemożli

wiają nam regularne w ydaw anie „Pionie
ra". Poprzedni numer „Pioniera" mimo cał
kowitego rozkolportowania — nie zw rócił 
wszystkich kosztów. Na pow yższy num er 
i na pokrycie .deficytu z  poprzedniego mu
sieliśmy 'korzystać z 'l is t  składkowych, po
mocy pryw atnej i różnolitych im prez do
chodowych. Środki te są po pierwsze nie
stałe, po drugie niew dzięczne'^—dem orali
zujące tak dających jak i biorących. Jedy- 
nem wyjściem z tej sytuacji byłoby stw o
rzenie „Spółdzielni wydawniczej „Pionier", 
opartej na zasadzie pryw atnych udziałów. 
Cena udziału w ynosiłaby 5 zł. — a praw o 
nabycia posiadałyby osoby pryw atne i p ra 
wne, które stoją na tem stanowisku, co 
„Pionier". W szystkich, którzyby udziały 
owe chcieli zakupić, prosimy o przysłanie 
zgłoszeń do administracji „Pioniera" z po
daniem ilości, jak również imienia i nazw i
ska i dokładnego adrgsu.

Bracia i Siostry! Pamiętajcie, że od w a
szej gorliwości i energii zależy b y t lub 
niebyt pisma. „Pionier" w ydany w No

wym Sączu, nie cierpiał, jak wiele pism 
robotniczych, na długowieczność. — Skoń
czył, podstępnie zakatrupiony, na pierw 
szym numerze. Redaktorowi, bratu  Len
czewskiemu, policja spokoju nie 'daw ała 
w nocy nachodząc go z wezwaniami, by 
wreszcie zażądać odeń dowodów obyw a
telstw a polskiego. Br. Lenczewski dowo
dy te m ógł otrzym ać jedynie w miejscu 
swego urodzenia. A tu tylko 12 dni czasu 
przy  ciężkiej pracy na chleb. A na dobitkę 
zawiadomiono dyplomatycznie, tam tejszy 
urząd gminny, aby .z wydawaniem  dowo
dów szło jak po grudzie. W ynik zrozumia
ły — dowodów obyw atelstw a br. Lenczew 
ski nie przedstaw ił, koncesje na .pismo oczy
wiście mu odebrano.

W obec tego zaś, że Nr. 1 „Pioniera" 
wyszedł z rąk prokuratury bez najmniej
szej plamki, polecił w każdym  calu lokalny 
starosta przedstaw iać .Pioniera" przed w y
słaniem do prokuratury sobie. Ładnieby 
w yszedł z  rąk takiego oprawcy. Chyba, że 

. zapełniohoiby białe plam y wyrokam i sta ro 
ścińskiej excellencji.

Gorzką pigułkę trzeba było przełknąć 
w związku z Wymówieniem 'administracji 
„Pioniera" lokalu w Robot. Stow. Spółdz. 
K ierownictwo Spółdzielni tłum aczyło się 
terrorem  opinji Nowosądeckiej, zagrażają
cym  w b y t Stowarzyszenia, i naciskiem pe- 
pesowskiej (sic!) centrali spółdzielczej 
„P roletariat" w Krakowie. Dalibóg! Trudno 
już stwierdzić, gdzie kto siedzi: P P S  w  sta
rostw ie, czy starosta  w P P S -ie? iRaczej to 
drugie.

Tak zdradziecko zlikwidowano „Pionie
ra".

Pisma nadesłane,.
t

i.Blok" — iiśtopad-grudzień. W arszawa.
„Nowe Drogi" — listopad, Łódź.
„Wola Narodu" — Od nr. 214— 229, 

Lwów.
„Kultura" (Ukraiń.) — .grudzień-stycz., 

Lwów.
„Walka" (Bund) — stycz. 1925, Kraków.
„Socjalista" — grudz. nr. (raz), Kraków.
„Głos Niezależny" — stycz. 925, Kraków.
„Głos Życia" — styczeń—luty—marzec 

(Nr. Nr. 1 i 2—3) 1925, Kraków.
„Plam en", Mesićnik -Scautu Yolnosti — 

Nr. 1, rok II, P raha 1925.
„Groein" — Maandblad van den Uruzih- 

nig Ghrisitenlunken Jungeren Bund '(Chrze
ścijańskiego zw. młodzieży w  Holandii).

„Międzynarodówka Młodzieży" — Luty. 
Organ Kom. Międz. Młodz., W arszawa.

„Czego chcą anarchiści?" — Paryż.

Odpowiedzi Redakcji.
Brat R, J. — Warszawa. — Zapowie

dzianych prac nie otrzym aliśmy. Na dobre 
zaw sze się miejsce znajdzie. Ale przed 
otrzymaniem niczego „zaw arow ać" nie mo
żemy. Czekamy na spełnienie obietnicy.

Brat Kr, — Kalisz. — Za słow a życzli
wości dziękujemy. Ze swej strony spo
dziewam y się, że od słów przejdziecie do 
czynów, do czynnej realizacji naszej idei. 
Czy moglibyście przysłać nam korespon
dencję z W aszego środowiska młodzieżo
wego?

Brat Bork. — Warszawą. — Pism a na
szego ukazał się jeden numer, k tóry  otrzy
maliście. Poprzednio wychodziły „Płomie
nie", lecz ich pod ręką nie mamy i wysłać 
Wam nie możemy.

Siostra Neli. — Kraków, — Nadesła
nych w ierszy nie będziem y jeszcze druko
wać, jednak prosim y o nadesłanie innych 

-utworów. Życzymy Wam, abyście od ogól
ników i abstrakcyj (przyszłość, dusza i t. 
d.) przerzucili się do nazywania, rozumie
nia i stwarzania otaczającej W as m ater
ialnej rzeczywistości. Idee należy w yrażać 
nie słowami-pojęciami, lecz słowam i-rze- 
czami. Popracujcie też nad formą w iersza.

Brat Ful. — Białystok. — „Do apelu" 
drukowane nie będzie. T rzeba jeszcze spo
ro pracy, ale nie zniechęcajcie się.

Brat Ryd. — Warszawa. — W iersz 
W asz rytm iką tylko przypom ina „Nasz 
m arsz" Majakowskiego — pod innemi 
względami, pomimo naśladow nictw a, b a r
dzo daleki od swego wzoru. Czytajcie M" 
jakowskiego jeszcze więcej, ale s ta r^  
się pisać oryginalnie. Unikajcie nadejj 
stko banalności! Zapanujcie nad forry 
desłane jeszcze nie do druku.

Br. Ś. — Ustrzyki Doine. —
X j » > w y s y ł a m y  obecnie wraz/ 2 
szym numerem. Opóźnienie — z pf 
ny trudności technicznych.

Br. z Lipników. — Podpis nieczytelny.
Br. Resz. — Skarżysko. — Pismo w ysy

łamy dopiero obecnie z przyczyny trud
ności technicznych.

Br. Top. — Warszawa. — Za słowa ży
czliwości dziękujemy. Z gotowości spółpra- 
cy skorzystam y.
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Numer niniejszy wychodzi zc znacznem 
opóźnieniem z powodów od redakcji nieza
leżnych. Z tego też powodu niektóre arty
kuły straciły w pewnej mierze na aktualno
ści i tem się tłumaczy brak artykułu o mię- 
dzynarodowem święcie proletariatu 1 Maja

REDAKCJA.

Kolportuj „PIONIERA"! —  Od 25 sztuk 70°jo rabatu!

Warunki prenumeraty: Kwartalnie 1*50 Zł. z przesyłką.
Ceny ogłoszeń: Cała strona 150 Zł; pół strony 75 Zł;
3/s 5 0  Zł; Vg 2 5  Zł; ym 1 2 '5 0  Zł; — w tekście 100°/o drożej.

Listy i pieniądze przesyłać tymczasowo: P a w e ł  H o f f m a n n ,  Kraków, Uniwersytet Jagielloński.

Redaktor odpow. i wydawca: Halina Michnikówna. — Drukarnia Ludowa w Krakowie. (Teł. 1310).


